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..Tygodniu" bral udział w 
liolskim winobraniu w win-
nicy pana Piechoty. W ra-
mach pomocy ,,sąsiedzkiej ' 
pracował tu p. Tadeusz So-
besta. Nazajutrz u niego 
Winobranie. 

46 SALOn 

P IERWSZEGO października otwarty został w Paryżu do-
roczny Międzynarodowy Salon Samochodoury. Czy przy-
niósł on w roku bieżącym jakieś reu>eiacje? Raczej nie. 

Przemysł francuski demonstruje te same typy co w roku ubie-
głym. z tym, źe wprowadził pewne ulepszenia w samochodach 
popularnych, polegające na lepszym zawieszeniu i silnikach 
o zwiększonej mocy przy niskim zużyciu benzyny. 

Duże zainteresowanie w Salonie wzbudzają małe samocho-
dziki produkcji angielskiej „Austin-Baby" i „Morris". Są one 
bardgo tanie i bardzo ekonomiczne. Oba zaprezentowane samo-
chody doskonale nadają się do warunków ruchu wielkomiej-
skiego. 

Przemysł amerykański pokazał nowy typ .,Chevroleta" z 
silnikiem z tyłu (jak ,,Dauphine") o wymiarach europejskich. 
Nie bardzo są to wymiary europejskie, a sam samochód jest 
troszkę za drogi jak na europejskie kieszenie. ..Popularny" wóz 
za 2.5 miliona franków przeraża Francuzów. 

Przemysł czechosłowacki wystawia swoje „Skody", które cie-
szą się dużym powodzjniem w krajach zachodnich ze względu 
zarówno na jakość jak i na cenę. 

Jak co roku wielkie. firmy wystawiają wspaniałe samochody 
o ślicznych karoseriach, które nigdy nie będą samochodami dla 
szerokich mas. Ceny ich wahają się w astronomicznych milio-
nach franków. 

48 Salon Automobilowy odbywający się tradycyjnie w ..Grand 
Palais" ściąga do Paryża dziesiątki tysięcy zwiedzających ze 
wszystkich stron świata, jest on przecież corocznym przeglą-
dem postępu w dziedzinie motoryzacji. 

Na tegoroczny Salon Samochodowy przybyła również grupa 
rzeczoznawców i specjalistów młodego polskiego przemysłu 
samochodowego, (m). 

Na zdjęciu g ó r n y m : Fiat Abortli, który zwraca uwagę swoją 

śliczną iinią. U dołu ; z okazji Salonu — prezentacja pończoch 

Uczony francuski prof. Debré 
członkiem Poiskiej Akademii Fiauk 

W Pałacu Kultury i Nauk 
w Warszawie, gdzie 
mieści się siedziba Pol-

skiej Akademii Nauk, odbyła 
się uroczystość nadania człon-
kostwa P.A.N. znakomitemu 
pediatrze francuskiemu profe-
sorowi Robertowi Debré w 
obecności wiceministra Zdro-
wia dr. B. Kożusznika, charge 
d'affaires Francji hr. Emma-
nuel d'Harcourt, oraz grona 
wybitnych polskich lekarzy i 
naukowców. 

— Biorąc pod uWagę wielkie 
zasługi profesora Debré dla 
ochrony zdrowia dziecka na ca-
łym świecie oraz Jego serdecz-
ny stosunek do Polski, prezy-
dium P.A.N. postanowiło po-
wołać profesora Debré do swe. 
go grona członków Akademii 
— powiedział w przemówieniu 
powitalnym profesor Groszkow-
ski, zastępujący nieobecnego 
prezesa P.A.N. profesora Ko-
tarbińskiego. 

Przy jmując dyOiom, prof. De-
bré odpowiedział w słowach 
niezwykle serdecznych i ciep-
łych, wspominając swoje kon-
takty z wybitnymi uczonymi 
polskimi : prof. Babińskim, 
prof. Marią Curie-Skłodowską i 
prof. Hirszfeldem. 

Kiedy powołano mnie do 
A k a d e m i i F rancusk i e j — m ó w i ł 

— przewodniczący przedstawił 
mnie najpierw Marii Curie-
Skłodowskiej, Jako najznako-
mitszej osobie obecnej na ze-
braniu. W Polsce Jestem już 
po raz trzeci, znam W a r s z a w ę 
i przypominam sobie spacery 

nad Wisłą w towarzystwie prof. 
Hirszfelda oraz nasze ż ywe dys-
kusje na tematy naukowe i 
społeczne. Czuję się głęboko 
wzruszony i zaszczycony powo-
łaniem mnie do Polskiej Aka-
demii Nauk oraz perspelitywą 

Prof. Janusz Groszkowski, wiceprezes Polskiej Akademii Nauk 
wręcza dyplom prof. dr. Debre (z lewej). 

prowadzenia wspólnych prac z 
polskimi pediatrami. 

Profesor Debré przybył do 
Polski z małżonką na zapro-
szenie ministra Zdrowia i w 
czasie kilkudniowego pobytu 
zapoznał się z organizacją pol-
skiej pediatrii oraz wygłosi ł 
kilka odczytów w gronie leka-
rzy w Warszawie i Krakowie. 

Profesor Jest szóstym z ko-
lei Francuzem, przyjętym do 
Polskiej Akademii Nauk. 

Swoją życzliwość dla Polski 
i Polaków profesor często wy-
raża popierając sprawę szero-
kiego udziału polskich lekarzy-
stypendystów w pracach Cen-
tre International de l 'Enfance, 
którego jest przewodniczącym. 
Polscy lekarze zawsze korzy-
stają z Jego dużej życzliwości 
i uczynności. 

Jako specjalista profesor De-
bré jest szczególnie znany na 
całym świecie z licznych dzieł 
i badań klinicznych oraz teore-
tycznych. Jego podręczniki pe-
diatrii są zaliczane do najlep-
szych na świecie. 

Warto dodać, że profesor jest 
ojcem obecnego premiera Fran-
cj i . M. K. 
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I.ATC) X1E MA KOl iCA : po trzymiesięcz-
nycli upałach, Paryż w i)ierwszych dniacli paź-
dziernika pobił wszystkie rekordy, gdyż tem-
jK-ratura dochodziła do 27 slojjni, podczas gdy 
p<)przedni rekord z 1908 r. wynosił 25,9 stop-
ni. Inny rekord to 297 godzin słonecznych, za-
notowanych w Paryżu w ciągu września, prze-
ciwko rekordowym dotąd 266 godzinom we 
wrześniu 1928 roku. 

MOSKWA 

CZŁOWIEK ZDOBYWA WSZECHŚWIAT. — Do-
kładnie dwa lata po wystrzeleniu w przestrzeń 
międzyplanetarną pierwszej rakiety kosmicznej, 
„Sputnika I", w dniu 4 października 1959 roku 
uczeni i technicy radzieccy uczynili nowy i po-
tężny krok w kierunku zdobycia Wszechświata. 
Po raz pierwszy w historii został wystrzelony z 
powodzeniem sztuczny satelita, stanowiący praw-

..xizJwą „stację międzyplanetarną", która ma krą-
żyć kolejno dookoła Księżyca i dookoła Ziemi. 

Orbita nowego pocisku — „Łunika I I I " , lub 
Jak go również nazywają ,,Orbitnika" — w for-
mie elipsy ma przebiec w odległości 10.000 km. 
od Księżyca, okrążyć go, następnie powrócić w 
sąsiedztwo Ziemi I okrążyć naszą planetę na 
odległości 2.000 kilometrów, po czym okres trwa-
nia całego obiegu wyniesie »kało 3 i pól dnia. Ta 
podróż ,,tam i z powrotem" w teorii będzie się 
powtarzała przez całe „życie" nowego satelity, 
które według obliczeń uczonych radzieckich ma 
trwać około 2U miesięcy- Ponieważ Księżyc ob-
raca się wokół Ziemi, „rendez-vous" Łunika III 
z Księżycem będą się powtarzały mniej więcej 
co 28 dni. 

W ten sposób ,,stacja międzyplanetarna" która 
Jest prawdziwym laboratorium latającym wagi 
278 kilogramów będzie miała możność „spotkać" 
Księżyc dwadzieścia razy, fotografować i badać, 
jego stronę zewnętrzną, dotąd nieznaną i oddać 
ogromne usługi nauce. 

Nowy wyczyn nauki radzieckiej, który wy-
maga niesłychanie trudnych i ścisłych obliczeń i 
bardzo wysokiego poziomu techniki, wywołał 
zrozumiały zachwyt i entuzjazm wśród uczonych 
całego świata. ,,Możemy dziś śmiało powiedzieć, 
że droga do Wszechświata Jest naprawdę otwar-
ta" — oświadczył francuski astronauta profesor 
Ananof. Geniusz i praca pokojowa ezłowieka od-
niosły bezsprzecznie nowe, wielkie zwycięstwo. 

I>ZIĘKI W Y J Ą T K O W O U P A L N E M U latu, 
W Hawrze dojrzały rośliny tropikalne — ba-
wełna, afrykańska . kukurydza, sorgo. W 
Grasse, na i>ołudniu Francji , po raz pierwszy 
W październiku drzewa iiomarańczowe pokry-
ify się kwiatami. 

T R A G I C Z N Y BI I .ANS skutków opadów ra-
dioaktywnych został przedłożony francuskiej 
Akademii Nauk przez pięciu światowej sławy 
f i zyków: przeszło milion obecnie żyjących o-
sófa skazanych jest na śmierć wskutek leuke-
fnii i innych typów raka w wyniku już wywo-
łanych wybuchów atomowych; każde nowe 
poświadczenie powoduje narodziny 15.000 nie-
normahiycłi dzieci, zas istniejące obecnie w 
Mmosferze radioaktywne cząstki wystarczają, 
aby wywołać w przyszłości przyjście na świat 
1.250.000 nienormalnych dzieci. 

FRANCJA ZAJMUJE P IE I iWSZE miejsce 
w Europie jeśli chodżi o ilość |)ojazdów ine-
chanicznych: 6.040.086 wozów osobowych, cię-
żarówek i autobusów, jirzy 5.912.708 pojaz-
dach w A N G L I L 3.770.900 w Niemczech Za-
ćtiodnich i 3.500.000 w ZSRR. Stany Zjedno-
czone posiadają 08.299.408 pojazdów mecha-
nicznycli, czyli GO procent ogólnej ich liczby 
na świecie. 

^ O N P Y N 

P I E R W S Z Y E T A P : W A R S Z A W A . T o po-
czątek niezwykłej podróży 40 studentów uni-
wersytetu oksfordzkiego, którzy w dwupię-
t rowym weteranie-autobusie londyńskim wy-
ruszyli w podróż aby zwiedzić Polskę i ZSRIi. 

K A M P A N I A W Y B O R C Z A w Anglii wstąpiła 
w ostatnią gorączkową fazę. Dwie główne par-
tie polityczne — konserwatyści i Partia Pra-
cy — rywalizują ze sobą, posługując się w 
dużej mierze argumentami z dziedziny walki 
o odprężenie pokojowe. Konserwatywny pre-
mier Macmillan przypisuje sobie inicjatywę 
spotkania Eisenhower—Chruszczow, zas soc-
jaliści Gaitskell i Bevan przypominają swą 
wizytę w Moskwie i rozmowy z Cliruszczo-
wem. Najwidocznie j sprawa pokoju jest naj-
ważniejszą troską wyborców angielskich. 

W A S Z Y N G T O N 

PR1':ZYDENT E I S E N H O W E R wysłał orę-
dzie do generała de <laulle'a, preniiera Mac-
millana i kanclerza Adenauera, informując ich 
o rozmowach przeprowadzonych z premierem 
Chruszczowem. 
— E D W A R D OCHAB, minLster Rolnictwa P R L 
przybył do Stanów Zjednoczonych na zapro-
szenie rządu amerykańskiego. W ciągu dwu-
tygodniowej wizyty, E. Ochab ma zamiar za-
znajomić się z osiągnięciami rolnictwa amery-
kańskiego. Według słów ministra, jiierwsze 
rozmowy z przedstawicielami rządu Stanów 
Zjednoczonycłi „przeszły w atmosferze przy-
jaznej" . 

W S P Ó L N Y F R O N T w walce z rakiem, pa-
raliżem dziecięcym i chorobami serca to je-
den z rezultatów wizyty premiera Chruszczo-
wa w Stanach Zjednoczonych. Dwa wielkie 
mocarstwa postanowiły połączyć swe. wysiłki 
w lej dziedzinie drogą wymiany uczonych i 
dóśvviadczeń naukowych. 

N E W Y O R K 

ZABIERAJĄC GŁOS przed Ogólnym Zgro-
madzeniem ONZ, Adam Rapacki, minister 
Spraw Zagranicznych Polski, poparł plan roz-
brojenia ogólnego, przedstawiony przez pre-
miera Chruszczowa. Minister Rapacki stwier-
dził, że jak dotąd rząd boński nie zrobił nic 
w celu rzeczywistego polepszenia stosunków z 
Polską, choć istnieją dzis w Niemczech Za-
chodnich koła politvczne, które tego pragną. 

W S Z Y S T K I E P(M\TY wybrzeża Atlantyc-
kiego Stanów Zjednoczonych są sparaliżowane 
przez stra:jk 85.000 dokerów. 270 okrętów, w 
tym 157 w porcie, new-yorskim jest unieru-
chomionych, co powoduje straty ćo najmniej 
20 mil ionów dolarów dziennie. Skutki gospo-
darcze strajku są ogromne, gdyż uniemożliwia 
on eksport mil ionów ton zboża i import stali, 
konieczny wobec sytuacji w przemyśle meta-
lurgicznym gdzie pół miliona pracowników 
amerykańskich objętych jest obecnie ruchem 
strajkowym. 

nURAGAN_ „GRACIE " , pędząc z szybkością 
200 ki lometrów na godzinę, spustoszył okoli-
ce portu Charleston w stanie Południowa Ka-
rolina, niszcząc wszystko co spotkał na tery-
torium o głębokości 200 km. i szerokości 150 
kin. Tysiące mieszkańców Charlestonu, gdzie 
80 procent domów mieszkalnj^ch zostało zni-
szczonych, uciekło w popłochu w głąb kraju. 

B O N N 

W ZUPEŁNEJ CISZY, nosząc czarne sztan-
dary i liczne transparenty, 50.000 górników 

niemieckich Za.głębia Ruliry def i lowało na uh-
cacti Bonn w ciągu sześcni godzin, aby „zmu-
sić rząd do powzięcia decyzji w związku z sy-
tuacją wvtworzona inzez wzmagający się kry-
zys węg lowy" . 17 mil ionów ton niesprzedanego 
węgla nagromadzone jest istotnie na hałdach 
kojialń Ruhry i dzień roboczy tysiąca górni-
ków został skrócony. 15 kojialń ma byc nie-
długo zamkniętych, co zagraża utratą pracy 
dla 50.(HH) górników. 

N A 1' IERWSZEJ „konferencj i dyskusyjnej" 
niemiecko - amerykańskiej w Bad-Godesberg, 
p. Adalbert Weinstein — znany specjali-
sta wojskowy z gazety „Frankfurt-er Allge-
meine Zeitung", zażądał dla zachodnio-iiie-
mieckiej Bundcswclir'y „strategicznej broni 
a tomowej " , czyli boml) nuklearnych. W zwią-
zku z tyin przyj)omin<i.]ą, że parlamiint Bonn 
przy ją ł 'niedawno projekt kanclerzii, Adenaue-
ra, aby armia niemiecka została wyposażona 
„ w najnowocześniejszą broń". 

• i^j . 

G E N E W A 

KONFERENCJ-A. anglo-radziecko-amerykań-
ska w sjirawie zawieszenia doświadczeń ato-
mowych wznowi swe prace 27 października po 
kilkutygodniowej przerwie. 

B E R L I N 

WEDł .UG PROP i )ZYCJ I wice - premiera 
NRD, Ulbrichta, rząd N R D ma zaproponować 
rządowi Bonn, aby oba państwa niemieckie 
zrezygnowały z uzbrojenia atomowegp i przy-
jęły "projekt „strefy zciezatomizowanej" w, Eu-
ropie Śi-iKikowej, aby zawarły między sobą 
pakt o nieagresji i iitworzył>' komitot złożony 
z przedstawicieli dwóch Niemiec w celu ro-
kowań. 

P E K I N 

DZIES IĄTA ROCZNICA istnienia Chin Lu-
dowych była uroczyście święcona w Pekinie, 
w obecności delegatów państw ludowych i or-
ganizacji robotniczycli całego świata." Na cze-
le delegacji Polski stał przewodniczący Rady 
Państwa, Aleksander Zawadzki; delegacji ra-
dzieckiej przewodnicz3'ł, premier Chruszczow, 
W defiladzie wzięło udział 700.(K>0 przedsta-
wicieli ludności Pekinu, święcąc oggrtimne o-
siągnięcia gospodarcze i kulturalne «Iziesięcio-
lecia: w okresie 1948-1958, Chiny przeszły z 
2(i-go miejsca na świecie na siódme w prcxluk-
cji stali, z siódmego na trzecie co do produk-
cji węgla i z 24-go na trzecie, jeśli cnodzi o 
produkcję prądu elektrycznego. 

NIKT NIKOMU NIE GROZI»... « 

,,Dyskusja trwa", stwierdza pa-
ryski „Monde" w chwili, gdy 
świat zadaje sobie pytanie, Jakie 
są właściwie wyniki wizyty pre-
miera Chruszczowa w Ameryce. 
Dyskusja trwa i kontakty dyplo-
matyczne między państwami 
Wschodu i Zachodu nawiązują się 
na różnych szczeblach. Jak się 
zdaje, znajdujemy się w przede 
dniu otwarcia ciągłych 1 obliczo-
nych na dłuższy okres czasu roko-
wań, jak konferencja szefów rzą-
dów „Czterech", spotkanie minis-
trów spraw zagranicznych, sesja 
nowo-mianowanego Komitetu dla 
spraw rozbrojenia, wreszcie nowe 
spotkanie ,,Dwu Wielkich", z oka-
zji wizyty prezydenta Eisenhowe-
ra w Moskwie. 

Rozmowy będą więc trwały, a 
Jak to pisze amerykański „Wa-
shington Post", „póki ludzie dys-
kutują w przyjaznym duchu, ar-
maty nie strzelają", I to Jest naj-
ważniejsze dla milionów ludzi na 
świecie. 

Tak więc pełne rozmiary wizyty 
premiera Chruszczowa będą mo-
gły być ocenione właściwie do-
piero z perspektywy dłuższego ok-
resu czasu. Jednakż« Już dziś, 
pewne ogólne linie porozumienia 
zarysowują się coraz Jaśniej. I 
tak, Jeśli chodzi o sprawę Berlina, 

która była punktem wyjścia dys-
kusji międzynarodowej, ze strony 
radzieckiej wyrażono zgodę,, aby 
teraźniejszy statut Zachodniego 
Berlina został przedłużony bezter-
minowo I w ten sposób nie ma 
Już mowy o „ultimatum" radziec-
kim, które tak niepokoi Zachód. 
Lecz, Jak twierdzą w kołach poin-
formowanych, w zamian za to pre-
mier Chruszczow miał otrzymać 
zapewnienie, że Stany Zjednoczo-
ne jak i Anglia nie pozwolą na 
uzbrojenie atomowe zachodnio-
niemieckiej „Bundeswehry", co 
doprowadziłaby do układu między 
„Czterema" w celu częściowej ne-
utralizacji, a w każdym razie 
„dezatomizacji" obu państw nie-
mieckich. 

Ten niezmiernie ważny krok w 
kierunku rozbrojenia, który miał-
by życiowe wprost znaczenie dla 
bezpieczeństwa narodu polskiego, 
zdaje się zresztą wchodzić w ra-
my porozumienia osiągniętego 
między Eisenhowerem i Chruszczo-
wem w sprawie zatrzymania wy-
ścigu zbrojeń i wszczęcia poważ-
nej rozmowy o ogólnym rozbro-
jeniu. 

Lecz ważniejszy bodaj Jeszcze 
Jest fakt, ża z obu «tron wyraża-
na Jest w dalszym ciągu wola I 
chęć nie uciekania sl« do użyolA 
siły I wzajemne zaufanie w tej 

dziedzinie. .,,Nikt nikomu nie gro-
zi. P. Chru&^dzow zapewnił mnie 
o tym" — powiedział prezydent 
Eisenhower na konferencji praso-
wej. „ W czasie pobytu w USA — 
oświadczył ze swej strony premier 
Chruszczow, zwracając się do na-
rodu amerykańskiego w transmi-
towanym przez telewizję przemó-
wieniu — umocniło się nasze prze-
konanie, że naród amerykański 
dąży do przyjaźni z naszym na-
rodem i kocha pokój, kocha swą 
ojczyznę". 

W Pekinie Chruszczow z całą 
siłą podkreślał konieczność poko-
jowego współistnienia dwu syste-
mów społecznych. „Nie potrzebu-
jemy wojny — oświadczył on. — 
N i e m o ż n a n a r z u c i ć siłą 
zbrojną nawet tak szlachetnego i 
tak postępowego ustroju, Jakim 
Jest socjalizm, Jeśli naród tego 
nie pragnie. Naród sam decyduje 
w Jakiej chwili kraj jego ma 
wstąpić na drogę socjalizmu". I 
Jeszcze: „Fakt że Jesteśmy silni 
nie znaczy, że mamy silą wypró-
bować solidność ustroju kapita-
listycznego. Nie byłoby to słusz-
no inarody nie zrozumiałyby tych, 
którzy postępowaliby w ten spo-
«db". Słowa te znalazły zrozu-
Ąilały oddźwięk l zadowolenie na 
świecie. 



S Z C Z E G Ó Ł Y s e n s a c y j n e j A F E R Y 

JAK ODNALEZIONO 
na Strychu starego kóściołka 

b e z c e n n e o b r a z y 
skradzione na Śląsku 
.TT-n"» 10 _ - _ - . -KRADZIEZ 13 obrazów pędz-

la znakomitych mistrzów 
polskich: Matejki. Kossaka, 

Gierymskiego, Chełmońskiego. Ro-
dakowskiego i Innych z Muzeuni 
Śląskiego we Wrocławiu była 
niecodziennym wydarzenleni kry-
minalnym w Polsce. Wladomośd 
0 kradzieży obrazów, stariowią-
cych własność narodową, poruszy-
ła do głębi społeczeństwo. 

Kradzieży 13 obrazów dokonano 
we wtorek 5 marca 1957. Brak o-
brazów w galerii zauważyła salo-
wa. O kradzieży natychmiast za-
wiadomiono milicję. Stwierdzono, 
że łupem nieznanych sprawców 
padły obrazy: ,,Konrad Wallen-
rod" , ..Sejm w Gąsawie", ..Gło-
wa starca", ,,Portret pani Ple-
szewskiej", , ,Wjazd Henryka Wa-
lezego do Krakowa" — Jana Ma-
tejki, ,, Autoportret" — Henryka 
Rodakowskiego, ..Polowanie w 
Poł turzycy" — Juliusza Kossaka, 
..Portret Wandy Mone" — Fran-
ciszka Streitta. ..Portret Napoleo-
nowej Sarneckiej" — Andrze;a 
Grabowskiego. . .Hamlet" — Alek-
sandra Gierymskiego. ..Miecznik i 
Wac ł aw " — Leona Kaplińsklego, 
,,Karol V w klasztorze św. Justy-
n iana" — Wilhelma Leopolskiego 
1 portret ,,Jan Mate jko" Stani-
sława Dębickiego. 

Komenda Główna MO powia-
domiła natychmiast o kradzieży 
wszystkie antykwariaty w kraju, 
ostrzegając przed kupnem obra-
zów. Zaalarmowano także o kra-
dzieży policję wszystkich państw 
europejskich oraz Międzynarodo-
wą Organizację do Walki z Prze-
stępczością ,, Interpol" , które zo-
bowiązały się do udzielenia po-
mocy. Od tej chwili zablokowane 
zostały wszystkie porty morskie i 
lotnicze na wypadek gdyby prze-
stępcy usiłowali wywieźć obrazy 
z Polski. 

Po kilku dniach sprawcy kra-
dzieży zawiadomili dyrekcję Mu-
zeum Śląskiego, że są w posiada-
niu obrazów. W kilku listach, pi-
sanych na dziecinnej maszynie 
do pisania, zażądali oni za zwrot 
obrazów horendalnych sum, a w 
przeciwnym razie grozili zniszcze-
niem wszystkich arcydzieł. Na 

dowód, że autorzy listu są istot-
nie posiadaczami obrazów, zawia-
domili oni muzeum, że jeden ze 
skradzionych obrazów znajduje się 
w określonym . przez nich miejscu 
— . a mianowicie na dworcu ko-
lejowym w Poznaniu, w przecho-
walni bagażowej. Obraz tam rze-
czywiście znaleziono. 

Później jednak korespondencja 
urwała się. Złodzieje spodziewali 
się, że milicja Jest Już na ich 
tropie. 

Milicja miała niezwykle utrud-
nione zadanie. Musiała pracować 
bardzo ostrożnie, gdyż ustawicznie 
triieba było pamiętać, że pr^stęp-
cy mogą wykonać groźbę 1 znisz-
czyć obrazy. 

W toku śledztwa ustalono, że 
na kilka tygodni przed i po do-
konaniu kradzieży nieznani osob-
nicy dopytywali się fachowców. 
Jaką wartość przedstawają skra-
dzione obrazy. Ustalono również, 
że sprawcy czynili próby sprzeda-
nia obrazów na Targach Poznań-
skich w 1957 i 1958 r., a także 
próbowali przejścia przez ,,zielo-
ną granicę", prawdopodobnie w 
celu ustalenia, czy nie udałoby 
się przerzucić obrazów zagranicę. 

Wreszcie zdecydowano się na 
śmiały krok. Generalna Prokura-
tura wydala apel opublikowany w 
prasie 1 radio, o pomoc w poszu-
kiwaniu zuchwałych przestępców, 
sprawców kradzieży cennych ob-
razów. Wyznaczono nagrodę w 
wysokości 100 tys. złotych dla o-
soby. która swymi informacjami 
przyczyni się do znalezienia ob-
razów. 

Efekt apelu Generalnej Proku-
ratury dał znakomite rezultaty. 
Już w kilka dni po ogłoszeniu 
komunikatu zgłosiło się wielu o-
bywateli, którzy swoimi informac-
jami dopomogli do odzyskania 
cennych muzealnych zabytków. 
Skradzione obrazy zostały w dniu 
25 września br. przekazane Mu-
zeum przez milicję. 

Obrazy odnaleziono w miejscu, 
które z pozoru absolutnie wyklu-
czało domysły, że tam mogą się 
znajdować. 

We Wrocławiu w Parku Szczyt-
nickim, obejmującym przestrzeń 

kilkudziesięciu hektarów, znajduje 
się zabytkowy kościółek z X V I w.-, 
przewieziony tu przez Minister-
stwo Kultury 1 Sztuki z Kędzis-
r ^ n a . Cenny ten zabytek for-
malnie znajduje • się ipod. opieką 
konserwatora wójewódzkięgo. W 
Icościółku tym odprawiane są raz 
ria tydzień,, w niedzielę o godzi-
nie 17 1 18 nabożeństwa. Odpra-
wiają je Ojcowie Redemptoryści. 

Ponieważ kościółek położony 
Jest w miejscu, gdzie wieczorem 
trudno kogoś spotkać, włamywa^ 
cze, którzy — jak się okazało — 
często tam musieli nocować — po-
stanowili obrazy ukryć na stry-
chu' kóścielnym. Podczas swych 
noclegów zresztą przestępcy pa-
lili tu nawet ognisko, wskutek 
czego uległa zniszczeniu zabytko-
wa kropielnica. Wandale mogli 
spowodować zniszczenie pożarem 
cennego zabytku. Niestety, faktem 
tym' nikt jakoś wcześniej nie za-
interesował się nie zwrócono nań 
uwagi. 

Obrazy znajdowały się w pustej 
przestrzeni. dzielącej od siebie 
podłogę strychu i strop kościoła. 
Były one w dwóch paczkach, za-
pakowanych w papier i przewią-
zanych sznurami. Dwa obrazy zo-
stały uszkodzone. Po wykryciu 
wysłano je natychmiast do kon-
serwacji i po wykonaniu odpo-
wiednich prac dzieła sztuki uzys-
kały swój właściwy wygląd. 

Długotrwałe śledztwo milicji 
dało w końcu pozytywne rezulta-
ty. Milicja doszła do wniosku, że 
złodzieje obrazów pochodzili ze 
środowiska wrocławskiego. Za-
trzymano dotychczas jednego tyl-
ko ze sprawców, który obciąża wi-
ną za kradzież pewnego osobnika, 
zmarłego podczas operacji w szpi-
talu rok temu. Był to notoryczny 
przestępca. Trzeba podkreślić. Ż€ 
aresztowany i nieżyjący należeli 
do klubów młodzieży: ..Klubu 
Czarnych Koszul " i ,.Klubu Czar 
nych Or łów" . C z y to był odpo-
wiednik francuskich ..Blousons 
Noirs"? Czy kluby poszukiwaczy 
przygód? Przygotowano bowiem 
m. in. w tych klubach projekty 
wypraw na tratwie przez Ocean. 

Być może, że kradzież obrazów 
miała dostarczyć środków na rea-
lizację tych wypraw. Ale ostatecz 
ną odpowiedź da jeszcze dalszy 
tok śledztwa. 

Dalsze śledztwo 1 sprawa w są-
dzie wyjaśnią prawodopodobnie 
do końca zagadkową kradzież w 
Muzeum, która — bez względu 
na motywy — była szczególnie 
ciężkim przestępstwem, zamachem 
na bezcenną własność narodową. 

tym l<ościółku złodzieje ukryli obrazy. 

z- XW Wt€t(U 

Tablica, która widnie je na ścianie kościoła. 

Hamlet Aleksander Gierymski 

TaK węg l tda ly paczki z obrazami pod podłogą strychu. „Se jm w Gąsawie" Jan Matejko. 



TYDZIEH WE FRANCJI 
Drzwi otwarte, 
czy zamknięte? 

Będzie czy nte będzie oficjalna od-
powiedź rządu francuskiego na dekla-
rację tymczasowego radąu « I g ł e r^ iego? 
Nad tym p y t a n i « » zastanawiano się w 
kołach politycznych i w opinii pulbllcz-
nej. Pierwszy pośi»essiy wniosek pra-
sy prawicowej, że odpowiedź F L N rów-
na się negacji i odrzuceniu deklara-
c j i gen. de GauUe'a został zrównowa-
żony opinią wielu polityków nie tylko 
lewicowych uważających, że isteiieje o-
becnle szansa podjęcia rokowań 1 że 
szansy te j Francja nie powinna za-
niedbad. Drzwi do tych rokowań zosta-
ły otwarte a nie zamknięte. 

I tak komuniści od dawna stali na 
stanowisku konieczności rokowań z 
F L N a , ,L 'Humanité" obecnie pisała : 
,, Za jęcie stanowiska przez rząd algier-
ski, oparte na elementach 1 argumen-
tach niezbitych jest równocześnie sta-
nowcze 1 konstruktywne. Jest takie, na 
jakie liczą miliony Francuzów, wszyscy 
ci, którzy chcą końca dramatu algier-
skiego i którzy rozumieją niemożliwość 
znalezienia rozwiązania poza rzeczy-
wistością algierską 1 sprawiedliwością. 
Natychmiastowy pokój jest możliwy : 
taki jest wniosek deklaracji tymczaso-
wego rządu algierskiego". 

Socjaliści również wypowiedzieli się 
za rokowaniami a jeden z ich działa-
czy Gaston Defferre pisał w tygodniku 
,,Express" : ,,W świecie z roku 1959 
istnieje prawie nieodparty prąd, który 
niesie ludy kolonialne ku niepodleg-
łości... Rozwiązanie, które polega na o-
kreśleniu zgody z szefami nacjonaliz-
mu algierskiego na okres długotrwały 
może jeszcze pozwolić uniknąć ryzyka 
secesji, które ukazuje się wszędzie w 
Afryce. W interesie więc Francji leży 
próba doprowadzenia do takiego roz-
wiązania. Jeżeli nie. to dla braku od-
wagi przejścia ponad opoaycją ultra-
sów ołjecnie, dla dania wrażenia ,,ura-
towania" teraźniejszości będziemy mie-
li pewność skompromitowania wszyst-
kiego na przyszłość". 

Za rokowaniami wypowiedziały się 
też Autonomiczna Partia Socjalistycz-
na, Unia Lewicy Demokratycznej 1 ta-
cy politycy jak Edgar Faure czy Rene 
Pleven. Ten ostatni uważa, że dyplo-
maci powinni wyjaśnić nieporoziumie-
nia, ,,wyznaczyć strefy niezgody", to 
znaczy ustalić w czym się obie dekla-
racje zgadzają a w czym się nie zga-
dzają, a wtedy „ jest możliwe, że roz-
dział otwarty przez deklarację gen. de 
Gaulle'a i odpowiedź FLN, rozdział, 
który łjędzie długi 1 pełen perypetii, 
tjędzie mógł się zakończyć of ic jalnym 
lub półoficjalnym zawieszeniem broni 
w Algierii". 

Również w ONZ przedstawiciele kil-
ku krajów oświadczyli, że droga do ro-
kowań wydaje się otwarta a prezydent 
Tunezji Burgiba gotów jest ofiarować 
swe usługi na drodze porozumienia 
między <A)ydwiema stronami uważając, 
że gen. de Gaulle i Ferhat Abbas. oby-
dwaj zrobili wielki krok naprzód 1 że 
tymczasowy rząd algierski „ w swojej 
odpowiedzi mógł byl wprawdzie unik-
nąć mówienia o jicwnych rzeczach, ale 
przyjął samostanowienie, to jest fak-
tem wielkiej wagi 1 dalsze prowadzenie 
po tym wojny byłoby sbrodnlą". 

Wszelka rysująca ^ możliwość ro-
kowań budzi od razu gwałtowny sprze-
ciw ae strony tzw. aktywistów algier-
skich í ultrasów stojących na stano-
wisku Integracji Algierii. Różne tego 
rodzaju organizacje w Algierii zwróciły 
się B apelem do deputowanych algier-
skich. aby cl wystąpili praeciw polityce 
rządu. W apelach t yà i znajdują się 

akcenty .^Itlch w takim nasileniu do-
tycłicEas nie było. Oto czytamy tam 
międzar innymi : „Jesteśmy świadkami 
nisBcaeraia dzieła dokonanego przez 
a r m ^ . Widzimy jak CEłowlek, którego 
wynte^iśmy do władzy przeczy temu 
dziełu i ałjy nas «niszczyć posługuje 
cię bronią, którą myśmy mu wykul i " . 

Aktywiści występują przeciw deklara-
cj i 0EM. de GauUe'a 1 atakują bardzo 
mocno głowę państwa. Najzawziętsi 
mówią wprost o obaleniu silą rządu 1 
0 nowym .,13 ma j a " . Inni chcą posta-
wić rząd wobec opoeycyjnej większości 
1 votum nieufności w parlamencie. 
Pragną oni przyciągnąć na swą stronę 
armię, a le armia — Jak pisze . ,Le 
Monde" — pozostaje w reaerwie. a do 
świadczenie ubiegłego roku pokazało, 
że żadna demonstracja tego rodzaju 
nie ma szans powodzenia bez poparcia 
armii. Parlament będzie niemniej mil-
czący nawet Jeżeli wahania spowodowa-
ne przez wrogość części deputowanych z 
Algierii rozciągają się na prawe skrzy-
dło „Umiarkowanych" i znajdują pew-
ne echo w U N R " . 

Algierscy aktywiści dadzą niewątpli-
wie znać o sobie w czasie najbliższej 
sesji Zgromadzenia Narodowego, która 
rozpoczęła się 6 października. Ekspose 
premiera Debre, które ma być przede 
wszystkim poświęcone sprawie Algierii, 
będzie wygłoszone 13 października. 
Większość rządowa w Zgromadzeniu 
Narodowym ukształtuje się obecnie ina-
czej w łależnoścl od stosunku do de-
klaracji gen. de Gaulle'a. Jak się 
przewiduje, około 40 Niezależnych 1 49 
deputowanych z Algierii znajdzie się w 
opozycji do algierskiej polityki rządu. 
Jest to Jednak za mała liczba aby 
rząd m<^ł poczuć się zagrożonym. 

S . F . I . O . w kłopocie 
Znany działacz SFIO, b minister, b. 

deputowany, członek komitetu kierow-
niczego partii socjalistycznej Tanguy-
Prigent wystąpił z SFIO i wstąpił do 
Autonomicznej Partii Socjalistycznej 
(PSA). Motywując swe wystąpienie 
Tanguy-Prigent stwierdził, że ,,nie ma 
Już żadnej nadziei", ,,nasza biedna 
partia Jest prawie tylko komitetem o-
portunlstów i karierowiczów", ,,SFIO 
jest połączona bezwstydnie 1 ostatecz-
nie z reżimem niesprawiedliwości i wy-
zysku". 

Z w y ż k a cen 
„Zwyżka cen notowana od dwóch ty-

godni przy wielkiej liczbie produktów 
żywnościowych przybrała charakter po-
ważny" — pisał „ L e Journal du Di-
manche". Według oficjalnych komen-
tarzy na zwyżkę tę wpłynęła posucha, 
która trwa od czterech miesięcy w 
okręgach rolniczych zwłaszcza w Nor-
mandii. Rząd usiłuje powstrzymać tę 
zwyżkę przez zwiększenie importu z za-
granicy i zwolnienie go od cła oraz 
przez zablokowanie marży zyskńw. 
Kupcy detaliczni owoców i jarzyn u-
znali to zablokowanie za niesprawie-
dliwe I ogłosili w Paryżu Jednodniowy 
strajk Eakupów i sprzedaży. 

Z d r t ^ e j strony wcttec stałego wzro-
stu kosztów utrzymania organizacje 
robotnicze prowadzą w dalszjnn ciągu 
akcję o podwyżkę plac. Wiele strajków 
lołcalnych i interwencji doprowadziło 
do udsielenia podwyżek tu 1 ówdzie w 
zakładach przemysłowych. Wielka- ma-
nifestacja b. kombatantów odbyła się 
na Polach Elizejskich w Paryżu. Rów-
nież oni demonstrowali przeciw krzyw-
dzeniu ich, przeciw <^ i ę c łu rent. Z 
różnych więc stron daje się odczuć na-
cisk na rząd i jego politykę gospodar-

I.IST X KRAJU 
Witaj. Stachu! 

Nie wiem. czy wpadłeś 
Kiedyś na pomysł czytania 
ogłoszeń drobnych w gaze-
tach. Jeśli nie — spróbuj — 
fo bardzo cieJcawa lektura. 
Jeżeli chodzi o mnie. to od 
lat uprawiam ten ,,sport", 
wydaje mi się Uowiem. że 
ogłoszenia drc^ne ta jakiś 
obraz żyda, problemów ludz 
kich i ludzkich kłopotów. 

Pamiętam na przykład o-
głoszenia drdbne z okresu 
tiezpośrednio po wojnie. 
Najwięcej było wówczas po-
szukiwań rodzin, które po-
gubiły się w zawierusze wo-
jennej. Utkwiło mi w pa-
międ kSka spośród tysięcy, 
jakie wówczas przeczytałem. 
A czytałem je pilnie, ponie-
waż i ja szukałem, łudzi-
łem się... 

(Moż pami^am ogłoszenie, 
które chyba przez dwa la-
ta co pewien czas pojawia-
ło się w gazetach. Ni6 przy-
taczam nazwiska, bo nie o 
to chodzi. Matka poszukuje 
syna. który we wrześniu 
1939 foku poszedł do wojska 

i nie wrócił. Nic o tej ko-
biecie nie uriedziałem i nie 
wiem po dziś dzień. Ale — 
ilekroć natrafiałem na to 
ogłoszenie, stawał mi przed 
oczyma obraz starej samot-
nej kobiety, która mimo 
wszystko, mimo upływu lat, 
mimo siedmiu milionów lu-
dzi, wymordowanych przez 
okupanta w latach wojny, 
wciąż jeszcze ma nadzieję, 
nie poddaje się. Jakże ser-
decznie życzyłem tej kobie-
cie, by jej syn się odnalazł. 
Kto wie. może i odnalazł 
sią? Ogłoszenia po pewnym 
czasie przestały się ukazy-
wać. A może zrezygnowała? 
A może. może poszła za sy-
nem? 

I drugie jeszcze ogtoszenie 
z tamtych lat: „Franek, 
tcracaj do kraju. Rzuć wszy 
stfco, nie mogę żyć bez cie-
bie. Janka". Ten Franek ńa 
pewno żył, ale gdzieś z dala 

od swoich. Kto wie? Może 
urządził sobie wygodne ży-
cie gdzieś u was w Paryżu 
albo Londynie? Może bat się 

wracać? Może nie chciał 
wracać, znalazł sobie inną? 

Ludzkie losy bdbijały się 
w tych ogłoszeniach drob-
nych jak w zwierciadle. 

Sięgam pamięcią jeszcze 
dalej wstecz, do lat przed-
wojennych. WspomiTtam dlu 
gie, długie szpalty ogłoszeń 
o poszukiwaniu pracy, a 
właściuńe — ściślej mówiąc 
— żebraniny o pracę. 

„Wykwalifikowany ślusarz 
o IS-letniej praktyce, przyj-
mie łaskawie ofiarowaną 
pracę. Skromne ptoirsebf 

,, Magister filozofii przyj-
mie każdą pracę". 

„Absolwent Politechniki 
•przygotowuje do egzaminów 
za obiady" I tak dalej, i 
tak dalej. 

Pamiętam zresztą, i „cho-
dzące" ogłoszenia drobne. 
Tc ci, którym już nie star-
czyło złotówki na ogtoszenie 
w gazecie. Malowali na ar-
kuszu papieru ,,Przyjrr.ę 
każdą pracę", zawieszali so-
bie jeden taki plakat z przo-
du, drugi z tyłu — i szli 
na miasto. Szli milczący, 
głowy nie podnosili, jakby 
się wstydzili... Oglądano się 
za nimi... 

Przypomniałem sobie, Sta-
chu, te stare dzieje, prze-
glądając ostatniej niedzieli 
kolumnę Ogłoszeń drobnych 
w ,,Zyciu Warszawy", po-
pularnym porannym piśmie 
stolicy. Cóż mówi dzisiejsze 
ogłoszenie drobne? Rubryka 
,,Praca" zawiera S5 (przeli-
cz^yłem!) ogłoszeń. Z tych 
85 ogłoszeń 1 (słownie: jed-
no) dotyczy poszukiwania 
pracy: ,,Inwalida I kat. z 
długoletnim doświadczeniem 
kontysty poszukuje pracy. 
Warunki do omówienia". 
Pozostałe 84 of iarują pracę: 
20 z nich proponuje pracę 
nie jednemu człowiekowi, 
lecz wielu ludziom, np.: 

..Lakierników •na roboty 
piecoioe, polerowników. os-
trzarzy oraz technika-kal-
kulatora zatrudnią natych-
miast Warszawskie Zakłady 
Foto-Optyczne". 

,,Murarzy, tynkarzy, tera-
kociarzy, •posadzkarzy, las-
trykarzy, malarzy, robotni-
ków niewyk-walifikowanych 
oraz kandydatów do szkole-

nia... zatrudni natychmiast 
Przedsiębiorstwo Budownic-
twa Miejskiego". 

Patrzą dalej: 

...Starszego księgowego, 
pomocników magazynowych, 
inżynierów i techników łącz-
ności, księgowych, inżynie-
rów •mechaników, salowe, 
•palaczy, wychowawcą inter-
natu, sprzątaczki, rewiden-
tów - księgowych, chemika, 
brygadzistów - elektryków, 
gosposie domowe, pomoc kra 
wiecką, stolarską, stolarzy, 
polerownice, krawcowe... po-
trzebny, -potrzebna, poszuki-
wani, poszukiwane... 

Rdboty nie brak. Oziś ro-
bota szuka człowieka, nie 
człowiek roboty. To się zmie 
niło radykalnie. Na szczęś-
cie. 

Jeszcze dwie rubryki ogło-
szeń drobnych w ,,Życiu 
Warszawy" są popularne. 
Jedna z nich — to kupno 
i sprzedaż samochodów i 
motocykli — wiąże sią to z 
znacznie wzmożonym w os-

tatnich latach wzrostem mo 
toryzacji, zwłaszcza na uży-
tek prywatny. Oczyuńścte 
daleko nam do Paryża, ale 
w porównaniu z tym co by-
ło — duży póstęp. Druga 
grupa dotyczy wymiany 
mieszkań. No, z tym to jest 
z mieszkaniami, u nas wciąż 
jeszcze kiepsko, mimo du-
żego ruchu budowlanego. 
Co Ci zresztą bądą pisał — 
sam wiesz, jak Warszawa 
wyglądała po wojnie. A 
dziś już bądź co bądź znów 
liczy przecie ponad milion 
mieszkańców. Radzą więc 
sobie ludzie jak mogą. wy-
mieniają mieszkania, dobie-
rają. kupują, sprzedają. Ale 
że ich wciąż mało — to 
fakt. Trzeba się jeszcze bę-
dzie parę lat pomęczyć. 

No, starczy na dzisiaj. 
Rozpisałem się o drobnych 
ogłoszeniach, tych najmniej 
szym druczkiem, nonpare-
lem. Ale wierz mi, że mó-
wią one o życiu ludzi cza-
sem więcej niż wielkie tytu-
ły na pierwszej stronie. 

Bywaj. 

MARIAN 

K Ą C I K 

H U M O R U 

í » 

— Franek, wie masz ognia? 

I J U Ż w N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E % 

I « K R Z Y Ż A C Y » I 
I wg. Henryka SIENKIEWICZA | 
I F I LM R Y S U N K O W Y % 
I W «lYGODNIKU POLSKIM» | 

— Przepraszam was, to mo-
ja iona przypaliła zup«... 

Bez podpisu. 

— Ratunku! 
— Czy iaden z was nie umi« 
pływać? 

Rys. T. By szewska 



R O^S T 

• N o w e ośrodki przemy-
słowe 

Duży okręg przemysłowy po-
wstaje w Polsce centralnej w 
kilku powiatach sąsiadujących ze 
sobą wo jewództw warszawskiego, 
bydgoskiego, poznańskiego 1 łódz-
kiego. Znajdują się tam bogate 
złoża węgla brunatnego w rejonie 
Konina, Turka, Uniejowa 1 Ro-
goźna, duże zasoby rudy żelaznej 
koło Łęczycy oraz pokłady soli ka-
miennej i potasowej w rejonie 
Kłodawy. W rejonie Konina pro-
jektuje się budowę wielkiej huty 
aluminium 1 prasowni wyrobów 
aluminiowych. W Toruniu budu-
je się zakłady czesankowe, które 
przerabiać będą mieszanki wełny 
naturalnej z welnopodobiaymi 
włóknami syntetycznymi, wytwa-
rzanymi w nowej fabryce. Wło-
cławek będzie miejscem budowy 
największej w Polsce fabryki 
sztucznych włókien celułozo-wyeh 
typu jedwabnego oraz ciętych weł-
UO--Ł bawełnoipodobnjrch. Coraz bar-
dziej pod względem przemysło-
w y m rozbudowuje się Piock. Obok 
rozbudowywanej tam w dalszym 
ciągu fabryki maszyn żniwnych 
powstanie wielka raf ineria ropy-
nattowej. Poważnymi ośrodkami 
przemysłowymi staną się również 
SlŁiecniewice i Łowicz . Wybuduje 
się tam wytwórnie konstrukcji 
stalowych i fabrykę maszyn włó-
kienniczych a także największą w 
Polsce fabrykę tranrformatorów i 
aparatury trakcyjnej, fabrykę pro 
totypów i części zamiennych ma-
szyn do wytwarzania włókien 
sztucznych i dużą fabrykę goto-
wych części budowlanych z gazo-
betonu. 

^ Szkoła za przechowa-
nie sz tandaru 

Przy jaźń zrodzonw z ^wdzięcz-
ności między hutnikami z huty 
, ,Batory" w Katowicach, a miesz-
kańcami wsi Rudna Wielka (wo-
jewództwo rzeszowskie) przynie-
sie korzyści tamtejszym dzieciom 
Chłopi z Rudnej Wielkie j urato-
wali od zniszczenia i przechowy-
wali przez całą okupację sztan 
dar huty , ,Batory" Po wyzwole-
niu przekazany on został hutni-
kom. Obecnie załoga ,,Batorego" 
pomaga chłopom w budowie szko-
ły. Hutnicy katowiccy wysłali Już 
do BudneJ Wlelkiei 700 cegieł sza-
motowych, 5.500 piistaków- żużla-
wych, 13,5 tony dźwigarów źelaz 
nycłi, 2 tony żelaza do żelbetonu, 
800 ki logramów bednarek do stro-
pów. 100 ton żużla kotłowego L in. 
ne materiały budowlane. Ponadto 
inżynierowie huty wykonali pla-
ny szkoły i nadzorują j e j budowę. 
Szkoła, której mury podciągnięto 
już do drugiego piętra, posiadać 
będzie między Innymi 8 sal w y -
kładowych, salę gimnastyczną i 
saJę jadalną dla dzieci. Koszt bu-
dowy szkoły oblicza .'̂ ię na około 
t miliony złotych. 

• E lektryf ikac ja koSei p«»-
stępuje 

Szybciej i wygodnie j podróżuje 
się w Polsce ko le jowymi linia-

mi zelektryf ikowanymi. Obecnie 
zelektryfikowanych jest w Polsce 
ponad 800 ki lometrów l inj l kolejo-
wych, g<ły przed wo jną pociągi 
elektryczne kursowały jedynie na 
odcinku długości 113 ki lometrów 1 
to wyłącznie w warszawskim ru-
chu podmiejskim. Zelektryfikowa-
no już l inie kolejowe na trasach: 
Warszawa - Gliwice, Warszawa -
Kraków przez Ząbkowice, Katowi-
ce - Kraków oraz węzły kolejowe: 
warszawski, łódzki oraz gdańsko-
gdyńskl. W roku przyszłym bę-
dzie już ponad 900 kilometrów 
l inii elektrycznych, a w roku 1965 
około 2 tysiące kilometrów. Zele-
ktryf ikowane zostaną między in-
nymi l inie ko le jowe : Siedlce -
Warszawa, Poznań - Katowice -
Wrocław, Wrocław - Jelenia Góra, 
Kraków - Tarnów i Warszawa -
Dęblin. Nadal rozbudowywane bę-
dą elektryczne linie ko le jowe w 
ruchu podmiejskim, między inny-
m j zaś węzłj- : katowicki, krakow-
ski t warszawski. Poza wygodą 
dla pasażerów linie elektryczne 
przynoszą poważne oszczędności i 
zwiększają możliwości przewozo-
we kolei. Na wytworzen ie energii 
elektrycznej, którą zużywa loko-
motywa elektryczna, potrzeba od 
50 do 70 procent węgla mniej, niż 
spaliłby parowóz, prowadzący na 
tej trasie taki sami pociąg. Jak 
się oblicza, po wykonaniu planu 
elektryfikacji kolei oszczędność 
węgla wynosić będzie 1.400 tysię-
cy ton węgla rocznie. 

^ Święto rzeszowskiego 
rzemiosła 

Jubileusz 520-lecia istnienia rze-
szowskiego rzemiosła zgromadził 
prze:^zło 400 rzemieślników zrze-
szonych w Cechu Rzemiosł Róż-
nych w Rzeszowie a także wielu 
rzemieślników, którzy przybyl i na 
tę uroczystość z różnych miejsco-
wości 'województwa rzeszowskiego. 
Uczestnicy jubileuszu złożyli wień-
ce przed tablicą pamiątkową ku 
czci rzemieślnika rzeszowskiego, 
Marcina ł^elewela Borelowskicgo. 
pułkownika wojsk polskich w ok-
resie powstania styczniowego 
1863 roku, który dowodząc jednym 
z oddziałów powstańczycłi poległ 
w bitwie pod Batorzem. Podczas 
uroczystego zgromadzenia cecho-
wego-, w którym wzięli udział 
przedstawiciele ił i iejscowych władz 
— wielu rzemieślnikom wręczono 
odznaczenia i dyplomy uznania 
za długoletnią pracę zawodową i 
.społeczną. Szczególnie zasłużonym 
rzemieślnikom-jubilatom, którzy 
przepracowali w zawodzie od 40 
do 50 lat nadano tytuły członk<iw 
honorowych cechu rzeszowskiego. 

^ N o w e b o s s ę t w a na 
Dołnym Ś ląsku 

Na kilka milionó-w ton oblicza 
się zło?a magnezytu, odkryte na 
Dolnym Śląsku, w okolicach S-wid-
nicy. Magnezyt ma szczególnie du-
żą wartość dla hutnictwa jako ma-
teriał do wykładania pieców hut-
niczych. Jest on używany rów-
nież w budownictwie, w przemy-
śle papierniczym i radiotech-
nicznym oraz w farbiarstwie. 

ZAMAWIAJCIE NA ZllWę WSZELKIE MATERIAŁY WEŁNIANE 

KtęSKIE » BANTSKrE 

Próbki orae- ceny przesyłamy M żądani«. ^ a i Ł : . 

Al/ BON GOMJT 
18, R o u * d » Bcwdy, »».-et-O.» 

DOSTARCZAMY BEZPŁATNIE NA CAŁ.-^ FRANCJĘ 

Ze względu na- Ucane żądajwa 1 wieiki w jbóB próbek ppoiH 
się o podanie jalŁiego rodzaju materisiJ najwięcej interesuje 
klienta (na płaszcze, suknje, kostiumy ' damskie czy na 

ubrania męsłue), oraz jakie kolory. 

> 

P A R Y S K I E 

Na otwarciu paryskiego Biennate, 

W KALENDARZU wydarzeń 
kulturalnych. Paryża — 
pazdlzieiTBlk: za jmuje szcze-

gólnie ważne miejsce. Jest to 
miesiąc festiwalu, młodych artys-
tów, festiwalu, który rozpoczął się 
2-gQ. bm. uroczystym otwarciem 
pierwszego paryskiego^ Biennale w 
Muzeum Sztuki ]>towoc»esnej, przy 
quai de Ne-«r Y o r Ł 

Wśród prac mloâych plastyków 
41 kra jów znajduje się 18 obra-
zów, rysunków i rzeźb artystów 
połskicli. Są te prace : Stefana Gle^ 
rowsfciego, Bronisława Kierzkow-
skiego, Jana Łebensztejna, Teresy 
Pągo-wsJŁieJ:, Jajia Tarasina, Raj-
munda Ziemskiego, Al iny Szapocz-
n i ï ow , Magdaleny Więcek, Haliny 
Chrostowskiej-Piotrowicz i Józefa 
Gielniaka. Najstarsi z nich, zgod-
nie z regulaminem Biennale, nie 
przekroczyli wieku 35 lat, naj-
młodszy — Józef Gielniak — ma 
lat 27. 

Mimo młodego wieku — są to 
artyści niemal dojrzali. Ich dzie-
ciństwo skończyło się w dniu wy-
buchu wo jny . Sześć lat okupacji, 
więzienia 1 obozy, praca w wa-
runl<ach niewoli i podziemna wal-
ka, w której wielu z nich brało 
udział — przyspieszyły znacznie 
proces dojrzewania i wzbogaciły 
ich doświadczenia. Dlatego I>yć 
może, ich prace mają wspólne ce-
chy; pozbawione są elementów 
opisow-ych czy narracyjnych. Po-
kazują rzeczywistość" w sposób 
prosty i lakoniczny. 

A jednak — powtarzamy tu opi-
nię komisarza generalnego ete 
pozycji polskiej — rektora Wyż-
szej Szkoły Sztuk Plastycznych M" 
Gdańsku, Stanisława Teisseyere'a 
— obrazy naszych młodych mala-
rzy są bardziej ,.poetyckie" niż 
•na przykład obrazy artystów nie-
mieckich, belgijskich czy amery-
kańskich. Wymieni l i śmy te właś-
nie kraje, ponieważ stanowią one 
, ,najgroźniejszą" dla Polski „kon^ 
kurencję" na Biennale. 

Ekspozycja polska cieszy się du-
żym zainteresowaniem zwiedzają-
cych, choć za jmuje jedno ze 
skromniejszych miejsc w wielkim 
pałacu nowoczesnej sztuki. Minis-
ter .-^ndre Malraux, który odwie-
dził wystawę w dniu of ic ja lnego 
otwarcia, złożył gratulacje radcy 
naszej amba-sady, Mirosławowi 
żuławskiemu, oraz profesorowi St. 
Teisseyerowi oświadczając że eks-
pozycja polska jest jednym z naj-
większych sukcesów paryskiege 
Biennale. 

6 października międzynaarodBwe 
jary przyznaje młod-ym artystom 
stypendia i itagrody. Wśiród! tŁ-tu 
członków Jury znajduje się- rów-
nież reprezentant Pełski — dyrek-
tor Państwowego Instytutu Sztuki 
w Warszawie, prof. Juliusz Sta-
rzyński. 

Regu łami » Biennale przewidy-
wał dla uczestników zagranicz-
nych następujące nag-rodiy : 6- sty-
pendiów dla malarzy, 2 dla rzeź-
biarzy, I dlai arty&ty-graflka oraz 

A. SzaiioczAikow wraz ze swą m ż b ą wystawioną na Biennale. 

Wyotaiwa »Mshich p t a s l y k ^ w Catarie LamłMrt. 

1 dla rysewnika lui» akwarelisty. 
Są to nagrody boda^J najcenniej-
sze dla młodycli twórców — umoż-
l iwia ją im. ttowlemi R-miesięczna 
studia w Paryżu^ w J^dn-ym z na j -
clekawszyeh 1 największych ośrod-
ków kulturalnych świata. 

PiKiadto jury Biennale dyspono-
wało szeregiem Innyoli pienięż-
nych. nagródź 

Kto 1 jalde uzyska* nagrody — 
poinformujemy o- tiyin naszych 

Gzytelników za tydzień, bo w 
chwil i zatmykanja bieżącego nu-
meru' jury jeszcze obradowało. 

Z oka^ i Biennale została także 
et warta w ealer ie Lambert wy-
stawa obrazów siedlmiu młodych 
maJaxzy połskicli: Przemysława 
BrykaJskleg.», TatTeusza. Dominiltai 
Zbigniewa Grzybowskiego, Andrze-
ja Kowalskiego, Ludmiły Rfairaw-
sWei; Te i t e^ Rudowlcz 1 Jerzego 
Zabłockiego. 



J JA K już pisaliśmy (patrz „ T y -
godnik Po lsk i " nr 104 z 4-go 
października 1959 roku) ba-

dania prowadzone były zarówno 
wśród emigrantów jak i wśród 
Francuzów. T y m ostatnim zadano 
szereg pytań dotyczących ich opi-
nii na temat emigracj i . I cóż z te-
go wynikło? 

Okazało się, iż m imo że w pew-
nym okresie historii Francj i przy-
jazd robotników cudzoziemców był 
czynnikiem niezbędnym dla dal-
szego rozwo ju Francj i , Francuzi 
są w zasadzie przeciwni emigracj i . 
Ze statystyk przeprowadzonych w 
styczniu 1945 roku wynikało, iż w 
poszczególnych grupach zawodo-
wych procent ludzi sprzeciwiają-
cych się emigrac j i wynosi ł : 

89% — w wolnych zawodach 
79% — w metalurgii 
72% — w rolnictwie 
68% — w budownictwie 
54% — w górnictwie 

Przyczyną tej niechęci do emi-
gracj i we Francj i jest przede wszy-
stkim obawa aby emigranci nie za-
jęli miejsca Francuzów. Obawa ta 
wzrastała niemal automatycznie za 
każdym razem, gdy groźba bezro-
bocia zawisała nad poszczególny-
mi grupami pracowników we 
Francj i . 

Jak stwierdzają jednak autorzy 
omawianej przez nas książki* nale-
ży umieć rozróżnić tendencje u-
czuciowe i postawy teoretyczne od 
postaw praktycznych obserwowa-
nych w życiu codziennym. Ci sami 
Francuzi, którzy teoretycznie wy-
stępują przeciwko instalowaniu się 
cudzoziemców na ich ziemi, przy j -
mują ich w praktyce ze znacznie 
mnie jszym sprzeciwem niż moż-
na by tego było oczekiwać, znając 
ich nastawienie ogólne. 

W istocie postawa Francuzów 
wobec cudzoziemców jest dość 
złożona: z jednej strony_dostrzega-
ją użyteczność ekonomiczną emi-
grantów, z drugiej zaś obawia ją 
się trudności jakie powstają w ży-
ciu społecznym i pol i tycznym 
Francj i w skutek przybywania do 
niej licznych grup cudzoziemców. 
Z ankiety przeprowadzonej w ro-
ku 19.51 wynikało, iż ilość g łosów 
ujętych w procentach kształtowała 
się w tej sprawie następująco: 

O b e c n o ś ć cudzoziemców 
przynosi Francji korzyść 50% 
To zależy od cudzoziemców 
i od punktu widzenia na 
sprawę 23% 
O b e c n o ś ć cudzoziemców 
nie przynosi k o r z y ś c i 
Francji 21% 
nie wypowiedziało się 6 % 
Zaś ankieta zawierająca pytania 

dotyczące oceny zachowania się sa-
mych cudzoziemców wypadła na-
stępująco: 

W całości cudzoziemcy za-
chowują się jak należy 27% 
cudzoziemcy stwarzają trud-
ności 58% 
nie wypowiedziało się 15% 

Jeśli istnieje brak mieszkań, 
przeważa opinia, iż w wypadku 
wyboru między Francuzem a cu-
dzoziemcem znajdującymi się w po 
dobnej sytuacji inieszkanioweL na-
leży przyznać pierwszeństwo Fran-
cuzowi. Gdy pojawia się bezrobo-
cie większość opinii francuskiej 
jest zdania, iż należy na jp i e rw 
zwalniać cudzoziemców. 

Co do podatków, to większość 
zapytywanych Francuzów wypo-
wiedziała się za równością podat-
kowy , choć były i głosy domaga ją-
ce się wyższych podatków dla cu-
dzoz iemców. Przeważy ło też zda-
nie, iż cudzoziemcy winni podlegać 
obowiązkowe j służbie wo j skowe j 
w e Francj i . 

I znowu przytoczymy tu dane 
statystyczne ujęte w procentach: 

Za pierwszeństwem Francu-
zów w przydziale mieszka-
nia 85% 

szą Rumuni, - Austriacy, Północni 
A f rykańczycy , a szczególnie N iem-
cy. Pośrodku znajdują się Włos i , 
Hiszpanie i Polacy. 

Zdaniem uczonych francuskich 
uprzywi le jowana sytuacja_ Be lgów 
i Szwa jcarów tłumaczy się wspól-
notą j ęzykową z Francuzami (Bel-
gia walońska i Szwajcaria romań-
ska używają języka francuskiego) . 
Słabą sympatię, mówiąc łagodnie, 
jaką darzą Francuzi N i emców i 
Austr iaków tłumaczyć by można 
względami patriotycznymi. Trud-
niej natomiast byłoby wy jaśnić 
stosunek Francuzów do innych 
grup narodowych. Zapewne obok 
czynników rozumo^Tch wchodzą 
tu w grę i czynniki uczuciowe, 
znacznie trudniejsze do uchwyce-
nia i wyjaśnienia. Natórhiast fak-
ty pozostają faktami. 

Jak już wspomniel iśmy, auto-
r ó w ankiety interesował przede 
wszystkim problem adaptacji czy-

EMIGRANCI I F R A N C J A (II) 

F R A N C U Z I 

O EMIGRANTACH 
za zwalnianiem 
cudzoziemców w 
bezrobocia 

najpierw 
wypadku 

za równością podatkową 

8 4 % 

67% 
za mobilizacją cudzoziem-
ców w razie wojny 74% 

Interesujące może się wydać na-
szym Czytelnikom stanowisko 
Francuzów w sprawie naturahza-
c j i cudzoziemców. 36% sądzi, że 
jest ona przyznawana zbyt łatwo, 
28% iż tak, jak należy, 8% iż czy-
nione są tu zbyt duże trudności, a 
28% nie wypowiedz ia ło się w ogó-
le, uznając cały problem za zbyt 
skomplikowany. 

Omawia jąc wynik i tych ankiet 
uczeni francuscy doszh do wnios-
ku, iż można by j e streścić nastę-
pująco: Francuzi uważają, iż na-
leży zredukować hczbę cudzoziem-
ców w e Francj i poprzez naturali-
zac ję pewnej wybrane j grupy, ale 

i)rzeciwni są wprowadzaniu do spo-
eczeństwa elementów, które mo-

głyby podważyć jedność i solidar-
ność narodu. 

li przystosowania się emigrantów 
do_ życia we Francj i . Zapytywali 
oni o to zarówno emigrantów jak 
i samych Francuzów. Adaptacja 
zależy bow iem nie tylko od dobrej 
wo l i emigranta lecz i od dobrej 
wol i mieszkańców ziemi, na któ-
rą emigranci przybywają . 

Wed ług oceny samych Francu-
zów z licznych grup narodowoś-
ciowych ży jących na terenie Fran-
c j i na j łatwie j przystosowują się do 
^ej warunków, naj łatwie j adaptu-
ją się Belgowie, a następnie Włosi , 
Szwajcarzy i Hiszpanie. Naj trud-
niej Austriacy, Północni A f rykań-
czycy i N iemcy. Zaś co do Pola-
ków zdania są podzielone, jednak 

i)rzeważa opinia przyznająca Po-
akom dużą łatwość adaptacji. 

Spore wahania 
pują w stosunku 

w opinii wystę-
do Rumunów i 

Holendrów. Jak widać, stopień łat-
wości adaptacji jaką Francuzi 
przypisują poszczególnym naro-
dom mńie j więce j odpowiada stop-
niowi sympatii jaką do nich odczu-
wa ją . i m bardziej jesteś Francu-
zem lub masz szanse stać się nim, 
tym bardziej cię lubię — zdają się 
mówić . 

Gdy mowa o adaptacji, powstaje 
pytanie jakie czynniki wp ł ywa j ą 
na adaptację cudzoziemców w e 
Franc j i? W oczach Francuzów, do 
czynników najbardzie j sprzy ja ją-
cych adaptacji należą: małżeństwo 
z Francuzem lub Francuzką, szko-
ła i życie zawodowe. Jeśli jednak 
te dwa ostatnie uważane są przez 
społeczeństwo francuskie za zupeł-
nie naturalne, to pierwszy, mał-
żeństwo, budzi wiele oporow. 

Z przeprowadzonych w tej spra-
w ie ankiet okazuje się, iż Francu-
zi uważają , że : 

Małżeństwa 
mieszane są: N 2 

g - ë 
£ 3 

.2 «s* 

Ì 3 

I I 
« N 

dobrą si)rawą 
obojętną . . . . 
złą 

. 22% 15% 

. 30% 21% 
31% 47% 

Nie odpowiedziało 17% 17% 
W ankiecie tej widać, iż Francu-

zi czynią rozróżnienie między dwo-
ma wypadkami, a mianowic ie : 
małżeństwa Francuza z cudzoziem-
ką i małżeństwa Francuzki z cu-
dzoziemcem. Ten drugi wypadek 
oceniają gorze j , wychodząc z zało-
żenia, że Francuzka, która poślubi-
ła cudzoziemca może być stracona 
dla kraju, podczas gdy w odwrot-
nym wypadku, Francja wzbogaca 
się ludnościowo. A poza tym i w 
tej sprawie między teorią i prakty-
^ występują duże różnice. 

W wypadkach konkretnych cu-
dzoziemcy wchodząc do rodzin 
francuskich niejednokrotnie odnaj-
dują w nich prawdziwe rodziny. I 
życie często bierze górę nad poglą-
dami. Inaczej bowiem traktuje się 
problem małżeństwa w ogóle, a 
inaczej wtedy, gdy zachodzi w e 
własnej rodzinie. 

Tak czy owak zresztą problem 
adaptacji cudzoziemców we Fran-
cj i jest procesem }:ardziej złożo-
nym niż by to \vynikało z opinii 
Fracuzów. Zobaczmy więc jak to 
wygląda od strony samych emi-
grantów, a przede wszystkim pol-
skich. 

Napiszemy o tym w następnym 
numerze. 

Ta dwoistość postawy wobec cu-
dzoziemców, to znaczy uznawanie 
ich przydatności ekonomicznej, po-
łączona z nieufnością polityczną i 
społeczną jest, jak wynika z prze-
prowadzonych badań, typowa dla 
społeczeństwa francuskiego i znaj-
duje swój wyraz w problemach 
konkretnych, dotyczących polityki 
emigracy jne j we Francj i . 

Niechęć do cudzoziemców wzra-
sta z reguły w wypadkach trudno-
ści gospodarczych i występuje 
najsilniej w tych dziedzinach, w 
których te trudności po jawia ją się. 

(* ) pt. ,,Français et immigrés " , A la in 
Girard et Jean Stoetzel. 

Czytelnik bez trudu zauważy, iż 
jak dotąd, pisząc o cudzoziemcach 
nie czynil iśmy żadnego rozróżnie-
nia ńa poszczególne grupy narodo-
wościowe, na Polakow, W łochów , 
Hiszpanów i innych. Interesowała 
nas postawa Francuzów wobec cu-
dzoz iemców w ogóle. Jak odnoszą 
się oni do faktu przybywania emi-
grantów na ich własną ziemię. 

z kolei po-
poszcze-

gólnych grup narodowościowych 
źj^jących we Francj i . Które z naro-
dów są Francuzom bUższe, a któ-
re dalsze? Które cieszą się większą, 
a które mniejszą sympatią? 

Z ankiety przeprowadzonej rów-
nież w roku 1951 wynika, że naj-
większą sympatią cieszą się w spo-
łeczeństwie francuskim Belgowie, 
Szwajcarzy i Holendrzy. Na jmnie j -

Teraz za jmiemy się z 
stawą Francuzów wobec 

PACZKI « PEKAO » 
to naj lepszy i na jpraktyczn ie j s zy podarunek 

dla rodziny w Kra ju . 
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Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu, 
bez cła i bez żadnych dodatkowych opłat. 



u należy , do tego tematu powró-
cić. t ym bardziej że modele pol- " r ' " ^ " - - - " w . rozszerza« 
skioh statków umieszczone w ha- Bozbudowując 

Z POLSKICH STOCZNI 
N A D S E K W A N Ę 

w i e l e pisano Jî ż o polskim dukowanych w 1949 roku doszli- od 2.300 T D W do 8.200 T D W stają 
przemyśle okrętowym, wiele in- śmy do 174.900 T D W wyproduko- się ..artykułem" o który dobija ą 
formacjt na ten emat zamieszczał wanych w rolcu ubiegłym. Cyfra sl? zagraniczni armatorzy. 
„ Tygodn ik Po lsk i " . Jeśli jednak ta stawia nas w rzędzie czoło-
zwłedzlć na XXV-tym Mlędzyna- wych producentów nie tylko w jednostką, pokazaną na 
rodowym Salonie Nautycznym Europie, a le i na ŚWIPCIP ^^ Salonie paryskim Jest zblorni-
skromne stoisko Polski, mimo wo- I » « » ^ D W bardzo ekono-

w r a z ze wzrostem tonażu budo- uuczny J szczególnie nadający się 
wanych statków, rozszerzała się eksploatacji w warunkach mórz 

^ europejskich, 
włas-

lach n M , Sekwaną wzbudzają nie- handlową polski prze- Zbiornikowiec 18.000 T D W nie 
zwykłe zainteresowanie wśród stoczniowy zaczął pracować Jest największą jednostką budo-
zwiedzających wystawę. eksport. Nie chce się wprost waną przez nasze stocznie, które 

( • wierzyć, że nieistniejący plętnaś- przystępują Już do budowy stat-
23-ty Salon Nautyczny w Pary- temu przemysł dostarcza ków tego typu o nośności ołbrzy-

żu w kt(irym Polska bierze do- supernowoczesne jednostki miej , bo 35.000 T D W . 
piero po raz drugi udział, zgro- morskie wielu krajom posiadają- , , 
L d z i l n a ^ b u brzegach Sekwany, cym własny, doskonale rozwinięty . . ^ ' " ' L o n a T T m 

et/^^.,,.,)™,,. Stoczniowego nastąpił rozwój prze- .. 
między Placem Zgody a wieżą stoczniowy. ^^^^^ wyposażeniowego. s L k l 
Ei f f la , naprawdę wyborowe towa- Dostarczamy statki Angli i , Fran- nasze wyposażone są w polskie -
rzystwo jeśli chodzi o producen- cji . krajom Ameryki Południowej, silniki do których armatorzy za-
tów statków rzecznych 1 morskich, krajom Dalekiego Wschodu. Zwlą- graniczni nabierają coraz wlęk-
Rozbiły tu swoje stoiska najwlęk- z^owl Radzieckiemu, mało tego — szego zaufania, 
sze 1 najsłynniejsze f i rmy świata ^̂  niektórych krajach, jak na 
posiadające olbrzymie, sięgające przykład Indonezja, budujemy no- Skromne polskie stoisko na" łe-
dzleslątków lat, tradycje. Dlatego stocznie. W pewnych dzledzl- ^ y ™ brzegu Sekwany gości co-
też zainteresowanie jakie budzi „ach należymy nawet do czoło- dziennie włełu zwiedzających. Są 
wśród fachowców polskie stoisko vvych krajów na świecie. Dzledzl- wśród nich armatorzy zalntereso-

ną taką jest przede wszystkim bu- w zakupie statków, są wśród 
downictwo statków rybackich. nich fachowcy ze wszystkich stron 

świata, są wreszcie prości ludzie 
. . . - - Polskie trawlery rybackie zna-' „ ¡ e związani z morzem. Wszyscy 

wy rozwinął .się w Polsce wlaści- T a t T c f ^ . ^ l i e ^ p ^ r . « -
wie dopiero po drugiej wojnie ^^ zakupują je armatorzy «^ych statków, interesują się ni-
światowej, wprawdzie w 1938 roku angielscy, że obecnie osiem takich mi i wymienia ją pochlebne uwa-
rozpoczętp budowę niewielkiej jednostek budujemy dla Francji. gj_ które najlepiej świadczą o roz-
stoczni o jednej p.K-.hylni i zapo- Model trawlera -215 T D W pokaza- „aszego przemysłu stocznlo-
czntkowano na niej budowę pierw- C v s z " c . r z t t wego. startującego kilkanaście lat 
szego .statku, to Jednak dopiero po teresowanle 1 uznanie fachowców, temu od zera. 
wyzwoleniu icraju spod okupacji 
niemieckiej Polska mogła przystą- Największą jednak sensacją w Podczas odwiedzin polskiego 
pić dp uruchomienia produkcji w tej dziedzinie na stoisku jest stoiska przez przedstawicieli „ T y -
stoczniach Gdańska, Gdyni i statek rybackl-przetwórnia o noś- godnika Po lsk iego" dziesiątki 
Szczecina. Przy objęciu stocznie pości 1.250 TDW. Statek ten nie osób, a był to dzień powszedni, 
były całkowicie ogołocone z wy- tylko że lowl, ale 1 przetwarza, zasięgało informacj i u naszych 
posażenia w podstawowe środki znajdują się na nim wielkie urzą- stocznlowców-lnżynierów. 

produkcji oraz zniszczone dzjała- dzenia cliłodnlcze, fabryka mączki „ , , . , „ . , . , 
' , . , Polskie statłi} p ływające pod 
niami w o j e n n y m i z wypalonymi 1 rybnej tak potrzebnej jako pasza ^^ banderami zawi ja ją do 
zrujnowanymi halami 1 pochyl- dla bydła oraz nawóz, a poza tym ^̂  ^^^ ^^ 

skich statkach łowią rybę rybacy 
W szybkim tempie przy stą r)lóno Statki-przetwórnle produkowane z kra jów o wielkich rybackich tra-

H ih,„ir,vvv .stoczni i w 1919 ro- Stoczni fidańskiej stanowią os- ¿ycjach. Fakt -ten mówi sam za 
^u - b i e i jest naj lepszym dowodem 
sze dwie jednostki o prostej kon- „ lone" przez fachowców na całym tego, że polski przemysł stocznio-
strukcjl. Byty to statki służa.ce do świecie czego najlepszym dowo- wy stał się jednym z wielkich na-
tranśportu rudy i węgla o noś- dem jest ogromne zalnteresowa- rodowych przemysłów przysparza-
noścl 2.540 T D W o kadłubie całko- obecnym dochodów Polsce. 

Alę pzy tylko statki rybackie, o Szybkość J terminowość dostaw 
tonażu od 215 T D W do 1.250 T D W polskich stoczni oraz Jakość budo-
stały się naszą specjalnością ? — wanych Jednostek pozwala nam 

cząi się -szybki wzrost • i)rodul4Cji - Nie I Pols lde arotinlcowce budo- konkurować na rynliach świato-
okrętowej. Od 5.080 T D W wypro- wane -przez Stocznię Szczecińską wych. <m) 

napawa nas szczególną dumą. 

Nie wolno nam bowiem zapo-
mnieć o tym, że przemysł okręto-

wicie nitowanym i nai>ędzane ma-
szj'ną parową. . . . . 

Począwszy od 1949 roku rozpo-

W 
. . .. « Trawler rybacki 215 T D W j serię takich stuków zakupili Francuzi; 2) Statek-przetwóriłlR 1.260 T D W , 3> Drobnicowiec-trampj 4) Polski* at«* 

kolejności ®d « ó r y . 1} y raw.e y xXV SalOiile Nautycznym w Pary iu ; 5) Drobnicowiec 8.200 T D W . 



Pola Gaskonii słyną z plantacji kukurydzy, ogórków, tytoniu, czosnku i pszenicy. We wrześnio Jednak rolnicy tutejsi żyją przede wszystkim swo,mi winnicami, u Franciszka Piecłiot; 

Po zapełnieniu wszystkich komportów odwoź! się je do termy by zlaó wyciśnięty sok do kadzi. 
Zebrane winogrona zsypuje się do młynka w ten sposób w polu jeszcze rozpoczyn 

Wina. Do fermy odwozi się wyciśnięty sok. 



cbiory wJnogron są w tym roku bardzo obfite. W tej kadzi sok będzie fermentował osiem dni. Potem zlewa się mtode wino do beczek. 

« ; "t'* 

hunel< : 800 ii-

WIELE dzielnic Francji słynie z wielkicli i pięknycłi winnic: Szampania, Alzacja, Cote d'Or, 
okręg Bordeaux... Gdy jednak nadeszła pora winobrania, reporterzy „Tygodnika Polskiego" 
pojechali w zupełnie inną stronę — w okolice Tuluzy, do Beaumont. Winnice w tych stro-

nach są małe, wino otrzymywane z nich nie idzie na rynek, wystarcza zaledwie na potrzeby do-
mowe gospodarzy. Ale wśród plantatorów winnej latorośli w tych okolicach są również i Polacy. 
Fakt, że Polaków s<potyka się wszędzie, w całym świecie i we wszystkich zawadach, nie jest żad-
nym odkryciem, wiedzą o tym wszyscy. A jednak przyjazd w okolice, gdzie Polacy fabrykuja 
wino, dla nas — przyzwyczajonych do spotykania Polaków przede wszystkim w zagłębiach wę-
glowych i wielkich ośrodkach przemysłowych — ma posmak jakiejś egzotyki. 

Winnica pana Piechoty w p io Castet ma zaledwie pół hektara, ale zawsze zwołuje się do 
luincbrania sąsiadów : Pajtaków, Chałujiczaków i Kotów z Esparsac,. Kopciołów z Lonac, Tadka 
Sobestę z Garies. W tym roku urodzaj był piękny; mgła z deszczem — wróg Nr. 1 winogrona — 
nie zdążyła zniszczyć bogatych zbiorów Franciszka Piechoty. Gospodarz jest w wyraźnie do-
!3rym nastroju, winobranie, to miłe, wesołe dni, podobnie Jak żniwa i dożynki. 

W miarę jak słońce zaczyna się obniżać i kryć za coraz gęstszymi chmurami, winne żniwa 
nabierają jeszcze szybszego tempa. Coraz częściej wychodzi ktoś z bruzdy i podchodzi ze swym 
koszykiem do tak zwanych „komportów" — drewnianych beczek o owalnym dnie, do których 
zlewa się sok z wyciśniętych młynkiem winogron. Wino bowiem produkuje się od razu, na polu. 

— Z hektara otrzymać można 35 komportów, a z każdego komportu około 50 litrów wina — 
san Ghałupczak zagaja fachową rozmowę. 

Dowiadujemy się jeszcze, że z czarnego winogrona otrzymuje się czerwone wino, z białego — 
białe, a z czerwonego — rosé. I jeszcze jedną c i e k a w ą rzecz opowiada nam pan Piechota. Na 
jrzyszły rok chce powiększyć teren swej winnicy jeszcze o pół hektara i to z myślą o... Zielonej 
Górze. Wie i z prasy i z listów od swych przyjaciół, że w Polsce bardzo pomyślnie rozwija się 
hodowla winnej latorośli i produkcja krajowego wina. Piechota marzy o tym, aby przyczynić 
się do dalszego rozwoju polskiego winiarstwa. Chciałby przesłać do kraju szczepy swych wino-
rośli, które są specjalnie odporne klimatycznie i które mogłyby doskonale przyjąć się w Polsce. 

Do „komportów" sypią się coraz nowe koszyki winogron, traktor dwukrotnie odwozi transport 
do fermy błotnistą drogą, a winobranie Jeszcze nie skończone. Dopiero zmierzch spędza ludzi z pola. 
Teraz już trudno dostrzec grona na krzakach, traktor grzęźnie w tłustej gaskońskiej glinie, tak 
ze trzeba od sąsiadów ściągnąć drugi na pomoc.. Zaczyna znów padać drobny deszczyk. 

Teraz trzeba już wracać. W ciemnościach rozpoczyna się koncert świerszczy i koników pol-
nych, gdy ludzie kończą swój pracowity dzień. A Jutro dalszy ciąg polskiego winobrania. U Tad-
ka Sobesty w Garies. 

Nieoczekiwans wizyta konsula Kościelaka z Tuluzy. Nowy 
pomocnik p*rzy winobraniu pracuje z z zakasanymi rękawami. 

a się produkcja W gospodarstwie Sobesty nie ma Jeszcze traktora, ale i tu nastąpił już postęp w produkcji wina. Zarzucono deptanie winogrona nogami, Jak robili 
to nasi przodkowie, wprowadzając do wyciskania soku młynek. 
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Teresa Majewska zajmuje małe mieszkanie w 
domu frzy ulicy Bliskiej 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-ęo 
piątra. Walczakowa wyznaje, że to ona załJtła 
mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza sią sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi opiekuje cią Terem 
Majewska, 7:tóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu.-
Teresie pomagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy się w' marzeniach Teresy tąsknota za 
szczęściem. 

Ale bramą, gdy już stąpamy po j e j bruku, 
w niczym nie przypomina niebiańskiego goś-
cińca, a raczej cos zupełnie odwrotnego. 

Oto wszakże i niebo. Jaśnieje prostokątem 
otwartej bramy, pachnie Wisłą i dniem wio-
sennym. 

— Serwus, Leopard — wyciągnął rękę Za-
morski. 

— Jeszcze nie, jeszcze nie — szepcze tam-
ten — odprowadzę państwa lepiej do tak-
sówki. 
_ W milczeniu, pod strażą olbrzyma zbliżamy 

sic do niedalekiego rogu, do poprzecznej, sze-
roKiej arterii, oświetlonej jeszcze latarniami 
1 już nadchodzącym słońcem. Taksówka .jakby 
czekała na nas? Gdy podbiegaliśmy do ńiej w 
obawie, żeby nam nie umknęła, nie zauważy-
liśmy, że Leojjard nie podąża za nami. Pozo-
stał "w cieniu, skąd skinął nam przjyjażnie dło-
nią. Został poza granicą światła i cienia, ni-
czym ża granicznym szlabanem, oddzielają-
cym dwa państwa, państwa dnia i nocy, jak-
by na przekroczenie tej granicy nie miał wizy. 

ROZDZIAŁ 16. 

W E Z W A N I E 

Mała kartka papieru nie stanowiła dla mnie 
niespodzianki. Zamorski już od kilku dni 
wiedział o wyznaczonym terminie sprawy 
Walczakowej na początek czerwca. L^zis wie-
lu zapewne mieszkańców naszego domu na 
Bliskiej, podobnie jak ja, otrzymało wezwa-
nia do stawienia się na rozprawę w charakte-
rze świadków. Oprócz nas, sąsiadów Walcza-
kowej , wezwanie otrzymało kilku towarzyszy 
pracy Walczaka, a także jako świadkowie ob-
i-ony" jacyś ludzie z kręgu Pioruna. W przepi-
sanym prawem terminie mecenas zgłosił są-
dowi krótką listę, zawierający imiona, naz-
wiska i adresy kompanów zabitego. Sąd przy-
chylił się do Wniosku obrony i postanowił lu-
dzi tych wezwać na równi z nami, świadkami 
oskarżenia, zgłoszonymi przez prokuratora. 

Mecenas bardzo się ucieszył z tej decyzj i : 
— Ale skąd pan mecenas zdobył te nazwi-

ska? — raz jeszcze wyrwało mi się niedys-
kretne pytanie. 

Zamorski uśmiechnął się tajemniczo: 
— Nic z tego, pani Tereso. Niestety, mu-

szę cHhnówić zaspokojenia pani ciekawości. 
Nio mogę-tego zrobić. Nie mogę pani powie-
dzieć, skąd pochodzą tc nazwiska i adresy. 

ŻałowiSam, że okazałam się zbyt ciekawą i 
naraziłam się na odmowę. Od czasu naszej 
wyprawy do jaskini I.eojjarda czułam, że Za-
morski coś przede mną w siirawie Walczako-
we j ukrywa. Do tego czasu wszystkie posunię-
cia omawiał zc mną. O tej zaś liście świad-
ków powiedział mi doijiero w kilka dni po 
złożeniu wniosku do sądu. Do samej wypiaw;y 
nifcenas powracał raczej niechętnie. Wyraź-
nie chciał odsunąć pr/.yiiomnienie o naszych 
nocnych przygodach. Gdy pytałam wi)rost o 
I.eopiU-da, Zann>rski odpowiedział: 

.\ch, myśli pani o owym wielkoludzie i 
o tvm, co opowiadał. W i e iiaiii, ludzie z tego 
światu mają bardzo bujną fantazję i lubią ba-

jać niestworzone historie. Każdy z nas, adwo-
katów, ma setki takich klientów. Tego L ^ -
parda czy Leonarda rzeczywiście broniłem 
kiedyś. Chodziło o jakąś kradzież kieszonkową 
w tramwaju czy też pajęczarstwo, czyli kra-
dzież bielizny ze strychu. Ot i wszystko... 

— I nie był u pana? Miał przecież przyjść! 
— jakoś nie mogłam, nie chciałam zrezygno-
wać z niezwykłości owego spotkania. 

— Ależ pani Tereso, po co miał do mnie 
przychodzić? Na bridża może? Słowo pani 
daje, że mam ciekawszych partnerów. 

Pod tymi słowami, którym nie dałam wia-
ry, Zamorski pozostał nieprzenikniony. 

Wiktor ostro krytykował postępowanie me-
cenasa : 

— Wiesz, Tereso, bardzo mi się nie podoba 
postępowanie Zamorskiego. Jak on mó^ł wcią-

fać ciebie do takiej spelunki i narażać na 'a-

ie niebezpieczeństwo! Nie wybaczę mu tc^go 
nigdy. 

Mówi ł to wówczas, gdyśmy nad ranem po 
burzl iwej nocy w spelunce docierali do uTtcy 
Bliskiej. Gdy położyłam się na swoim tap.;za-
nie, zastanawiałam się nad przyczyną rozdraż-
nienia Wiktora. Czy czasami przyczyną tego 
nie mógł być jakiś ton w stosiinku Zamorskie-
go do mnie? Przypomniałam sobie naszą 
dziwną rozmowę na dworcu przy jego wy jeź -
dzie do Berlina. Dlaczego zaprosił mnie Zamor 
ski na świąteczne śniadanie? Czy nie wyglą-
dało trochę na to, że chciał przyjrzeć się, jak 
będę wyglądała na tle je^o środowiska? A 
wielka aktorka, z pewnością dawna przyja-
ciółka mecenasa, czyż nie patrzyła na mnie z 
zupełnie wyraźną ciekawością? Zamorski rów-
nież przyglądał mi się ,co prawda w sposób 
bardziej dyskretny. Czasami, gdy pochylaliś-
rny się nad jakimś dokumentem, albo gdy tłu-
maczył mi znaczenie któregoś paragrafu ko-
deksu, z boku spoglądał na moje włosy, mó j 
policzek, moją głowę. W szarych oczach Za-
morskiego, którym siwizna włosów użyczała 
jakby srebrnych połysków, widziałam niepew-
ność i wahanie, a jednocześnie radość i prze-
korę. Czyżby Zamorski rzeczywiście myślał o 
mnie inaczej niż dotychczas. Czyżby Zii-
morski... 

Gdy otworzyłam oczy, zdawało mi się, że 
je zamykałam tylko na chwilę i że dręczy 
mnie dalej zmora bezsenności. Sądziłam, że 
wskazówki zegara posunęły się o pięć, a naj-
wyże j o dziesięć minut. W rzeczywistości to 
iuż późne popołudnie. Wstałam, napiłam się 
herbaty. N ie miałam ochoty wycłiodzić, ani 
widzieć się z kimkolwiek. T o ostatnie jednak 
nie zależy o nas. Możemy odsuwać od' siebie 
świat, ale świat łatwo odsunąć sie nie daje, 
skoro już raz przerwała się odgradzająca nas 
od niego tama. Tego wieczoi-a świat znów 
przyszedł do mnie ze sprawami Irki. Okazało 
się, że była u mnie tak, jakeśmy się umówiłj-
w przeddzień, po wizycie u lekarza. Przyszła 
jednak późno i już mnie nie zastała. Więc 
przyszła dnia następnego i jak to ona — od 
razu w płacz... 

Źe ten lekarz nie chce usunąć je j ciąży. U-
waża, że Irka jest młoda, zdrowa i powinna 
rodzić. 

— Bardzo mi dużo klarował. Ale nie powie-
dział, że mi odstępuje choć jeden pokój w 
swoim mieszkaniu. I co mam z dzieckiem 
zrobić, gdzie mieszkać — tego mi naukowo 
nie wyjaśnił... — po łzach, jak zwykle u Irki, 
przyszła złość. 

— Chodziliśmy, chodziliśmy wczoraj z 
Władkiem po tej Warszawie — iiiadała dalej 
Irka — Ulice za ulicami, domy za domami, 
olbrzymie jak góry, stare, nowe i jeszcze w 
budowie, ale dla nas nie ma kąta. Dla nas są 
lylko ulice, ale domy nie dla nas! 

Zarzuciłam płaszcz na ramiona: 
Chodź, Irka, idziemy do doktora Gawry. 
.V po co znowuż do <loktora? Nic clicę! 
Irka, nie bądź uparta. Doktór Gawra nie 

będzie cię badał, ale porozmawiamy z nim 
spokojnie, może coś poradzi. T o jest i lekarz 
i mądry człowiek. 

Po dłuższym czasie udało mi się dziewczy-
nę namówić. Wiktor zaprosił nas do swego 

nokoiu. Nie zdziwił się naszą wizytą. Sądzę. 
l e ów lekarz telefonował do mego i poinfof. 
mował go, jak sprawy stoją. Usiadł bhsko nas, 
zdjął okulary i pochylił się ku Irce: 

Jso i co, panno Irko, m ó j kolega nie 
chce zrobić zabiegu? 

Nie chce. Bo jemu łatwo dawać dobre 
rady — odpowiedziała opryskliwie, co Wik-
tora wcale nie zdziwiło: 

Widzi pani, dałem pani Teresie kartkę 
do mego kolegi, ale ja tez uważam, że te za-
biegi trzeba robić naprawdę tylko w razie ko-
niecznej potrzeby. 

— Łatwo panu doktorowi tak mówić — 
Irka dalej odpowiadała ostro i niegrzecznie. 

— Nie ma pani racji, panno Irko, Wcale 
mi niełatwo tak mówić, ale bardzo trudno, 
bardzo ciężko. 

Głos Wiktora nie brzmiał zwyk łym tonem 
udzielającego porady lekarskiej. W głosie 
Wiktora brzmiał prawdziwy, ludzki ból, głos 
ludzkiego cierpienia. Nie tylko ja ten ton wy-
czułam- Dosłyszała go także Irka., Ludzie wy-
rośli w trudnych warunkach allKJ fwąrdnieią 
tak, że obojętnieją na cierpienia bliźnich, al-
bo odwrotnie: stają się na to cieł-pienie wy-
jątkowo uczuleni. Irka należała do tych dru-
gich. 

— Bardzo pana przepraszam, jeżeli powie-
działam coś nie tak... — tłumaczyła się — ja 
naprawdę nie wiedziałam... Bardzo ])rzepra-
szam. 

— Nie ma pani mnie za co przepraszać — 
odrzekł Wiktor — Nie wiedziała pani i nie 
mogła pani wiedzieć. Dlatego po prostu, że 
nikt o tym nie wie. Nawet osoby dla mnie 
najbliższe. 

Spojrzał na mnie, a jego oczy wyrażały 
głęboki ból, którego n i c z jm nie osłaniał. Jed-
nocześnie jak gdyby przepraszał mnie za swo-
ją skrytość dotj'chczasową i za to może, że je-
szcze teraz, że dotycliczas tak go tamta spra-
wa boli, chociaż ja jestem przecież |yzy nim. 
Przeniósł spojrzenie na fotograf ię Gladys, za-
wsze smutnej i zawsze tajemniczo uśmiecłi-
niętej. A potem z |)owrotem zwróci ł się do 
Irki: 

— Pani wie, miałem żonę, która parę lat 
temu umarła. Przyczynę je j śmierci stanowiło 
całkowite zniechęcenie do życia, odwrócenie 
się od życia. Jestem przekonany, że ,u źródeł 
tej choroby spoczywał fakt, że Gladys pie mo-
gła mieć dzieci. 

— Nie mogła mieć dzieci — Irka powtórzy-
ła jak ecłio — Dlaczego? 

— Widz i pani, kiedy oboje przvjccbaliśmy 
z Anglii w roku 1917, znaleźliśmy się w po-
dobnym położeniu, jak pani ze swoim narze-
czonym dzisiaj. Byliśmy l)ozilomni. Moi krew-
ni i przyjaciele albo zginęli w czasie wojny i 
Powstania, albo rozpierzchnęli się po świecie, 
że nie wiadomo było, gdzie ich szukać. Wiele 
miesięcy tułaliśmy się z Gladys |>o Wai-szawie. 
Ona, jak (jani pewno wie, była Angielką, więc 
nie miała tutaj nikogo. W pewnym momencie 
naszego życia okazało się, żo Gladys jost w 
ciąży. Gdzie mieliśmy zamieszkać z dziockiom, 
kiedy wówczas w Warszawie kobieta nie bar-
dzo miała gdzie je urt)dzić? Zdecydowaliśmy 
się na to, na co i pani się zdecydowała... Raz 
na kilka tysięcy, raz na kilkadziesiąt tysięcy, 
zdarza się wy|)adek. Potem Gladvs nie mogła 
już mieć dziecka. 

Irka spojrzała na wielką fotografię, nie-
zmiennie stojącą na stoliku. Znała zaiiewne 
(Tladys z widzenia, pamiętała ją. Ręką przesu-
nęła po czole: 

— T o naiJrawdę bardzo smutno, co pan 
doktór mówi. Ale przecież tyle razv robi się 
takie zabiegi i wszystko bywa dobrzó. 

Wiktor niezmiennie spokojny i oiianowany 
pochylił się ku Irce: 

— Widzi pani, gdyby przyszła do mnie z 
taką prośbą Walczakowa, nic wahałbym się 
ani chwili: ta kobieta przecież ma już dzieci 
i wiole dla nich wycierpiała. Ale pani? Młoda, 
zdrowa dziewczyna ma urodzić ciziccko, pow-
stało z miłości. Nic, nie należj' temu przeciw-
działać. 

W oczach Irki znów zapłonął ¿.niew: 
— Nie mogę przecież chować dziecka na 

schodach, albo na strychu. Do Domu Dziocka 
mam je może oddać, jak sierotę? Do rodziny 
Władka na wieś nic ma po co jechać, nic -są 
na swoim, kątem mieszkają u obcych. A mo-
la mama... Pani Majewska ją zna... _ głos 
Irki przeszedł w szoiit, ale ten szept krzyczał 
na cały pokoj gwałtownie hainowanyin" łUa-
nioni — Powiodziiiła... powiedziała zo... nig-
dy. 'Zc mino wyrzuci, jożoli ja z Włiulkioin. . a 
chcę inioc dziecko, nk- nio mogę. 1'rzocioż ja 
.la całą noc boczałain, ;:anini się z(ioov<)owałani 
<lo logo doktora. Taki straoli i... wslvd Co 
wy możocie o tym wiodzioć! 



K O B I E T A BOM 
Głos im Mtchaltnka 

S A M E A T U T Y 
MÓJ przyjaciel , Józio 

Tre fe lek bardzo lubi 
grać w karty. N i e by-

łoby w tym jeszcze nic złe-

fo, ale gorsze jest, że ile-
roć gra, to zawsze prawie 

przegrywa. A już najgorszy 
w tym wszystkim jest fakt, 
że boi się przyznać do prze-
granej swo je j żonie, Geniu-
si. Od razu bowiem zabro-

jeszcze 
bardziej niż za swoją Geniu-
sią. 

Jak więc on sobie radzi, 
aby jednak grać, przegry-
wać 1 nie narazić się swo je j 
żonie? Dwie rzeczy są mu w 
tym pomocne: przede wszy-
stkim otrzymał swego czasu 
podwyżkę, o której nic Ge-
niusi nie wspomniał i ta u-
kryta sumka pozwala mu 
dyskretnie przegrywać. A 
poza tym, Geniusia na szczę-
ście zupełnie się na kartacn 
nie zna. Nie odróżnia asa 
pik od damy karo. Józio 
więc może ją łatwo przeko-
nać o. swoich sukcesach w 
grze i gdy wraca późno do 
domu zawsze j e j opowiada 
jak to on wszystkich part-
nerów ograł. 

W sobotę poprosiłam go 
do siebie na bridża. Przy-
jął zaproszenie skwapliwie, 
bo żadnej partii nigdy nie 
odmawia. Zaczęliśmy grać o 
godzinie 4-tej, a już o pią-
tej był przegrany z czter-
dziestu punktów. Nic sobie 
jednak z tego nie robił 
(przyzwycza jen ie ) i dopiero 
humor mu się zepsuł w mo-
mencie, gdy zatelefonowała 
Geniusia, mówiąc, że wpad-
nie do mnie popatrzeć na 
bridża i wrócić potem ra-
zem z mężem do domu. 

Przyszła rzeczywiście i u-
siadłszy od razu zaczęła 
szczebiotać: 

— N o jak tam, m ó j Jó-
z io znów was ogrywa, co? 

Jeden z partnerów chciał 

Janek poszukuje koleżankę. Po-
łę DIESTEL, b. tancerkę z baletu 
Tatiany Wysockiej . Wszelkie -vla-
domoścl kierować do Administra-
cj i T. P., która przekaże. 

ją wywieść z błędu, ale ja 
odparłam skwapl iwie: 

— Naturalnie. Karta mu 
idzie. 

— Ha, ha, — śmiała się 
Geniusia_ zadowolona. — a 
ja wymieniwszy z Józiem 
porozumiewawcze spo j r z e -
nia, dalej rozdzielałam kar-
ty. Józio jednak, speszony 
obecnością Geniusi grał te-
raz jak noga. Zal icytował 
niebacznie cztery bez atu. 

— Znów się położy — 
syknął j ego partner. 

— Co to znaczy się poło-
żyć? — pytała niewinnie 
Geniusia. 

— T o znaczy, że znowu 
nas tłucze — objaśniłam 
szybko. 

—_ Hi, hi, on tak zawsze 
— cieszyła się Genia. Ale 
partia się wkrótce skończy-
ła i trzeba się było rozliczyć. 

— Ile jestem dłużny? — 
zapytał Józio niepewnie 
drżąc przed Geniusią. 

— Żartujesz chyba! — 
zawołałam — to ja ci jes-
tem winna 600 f ranków z 
tej partii. 

Rzucił mi wdzięczne spoj-
rzenie, obliczając szybko w 
pamięci ile nii jutro ma od-
dać. A Geniusia zwróciła 
się do mnie z utajoną satys-
fakc ją : 

— Biedaczko moja , to tv 
przegrałaś wszystko? 

— Niestety. Ale nie m ó w 
o tym memu mężowi , który 
zaraz wróci. 

— Ha, ha, a to dopiero! 
Ukrywasz to przed nim? O, 
mój ' mąż nigdy nic przed-?, 
mą' nie zataja ( Z n ó w wy 
mienil iśmy 'z Józiem spoj-
rzenia) . Geniusia zaś chcia-
ła mnie pocieszyć: 

— Nic sobie z tego nie 
rób, kochana — rzekła — 
za to na pewno masz szczę-
ście w miłości. (Uśmiechnę-
łam sig do Józia) . Nato-
miast ja — ciągnęła dalej 
Genia — mogę być o mego 
męża najzupełniej spokojna. 
Z tymi wszystkimi atutami, 
jakie ma zawsze w grze... 

Ach, gdyby wiedziała, tak 
jak ja, o tych wszystkicłi 
atutach!... 

Może byłaby mnie j spo-
kojna.... 

Szanowna Pani Anno ! Czytam 
zawsze pani rady 1 tak sobie my-
ślę, że 1 dla mnie może pani znaj-
dzie dobre słowo. Jestem żonaty 
od lat kilkunastu. Moja żona to 
bardzo prosta kobieta, ledwo że 
umie czytać. Gdy się z nią żeni-
łem i Ja byłem talsi. Miałem cięż-
kie dzieciństwo, wcześnie zacząłein 
pracować, nie miałem kiedy ęlę 
uczyć. Ałe Jednak gdy moje wa-
rimki się poprawiły, powiedziałem 
sobie: ,,Dosyś tego, bracie, mu-
sisz być inteligentnym człowie-
k iem" . Ukończyłem kursy, nau-
czyłem się trocłię łilstorli, poko-
cłiałem książki i dziś mogę roz-
mawiać z ludźmi na każdy temat, 
zgrubsza we wszystkim się orien-
tuję i wszystko mnie interesuje. 

Natomiast moja żona nic nie 
skorzystała, jest taka sama „c ism 
n a " jak była. Interesują ją tylko 
plotki, godziny całe spędza na roz-
mowacłi z kumoszkami. Co zrobić, 
by ją Jakoś zająć nauką, książka-
mi. Przecież to Jeszcze młoda ko-
bieta, życie przed nią. 

Stroskany 
Szanowny panie ! Wydaje mi się, 

że to trocłię pańska wina, że żona 
tak zaniedbała naukę. Jeśli sama 
nie miała taklcłi dążeń, należało 
rozbudzić w niej zainteresowanie. 
Ale wydaje mi się, że jeszcze nic 
straconego. ISTależy zacząć trochę 
tak jak z dzieckiem. To znaczy 
nie namową, ale po prostu sta-
rać się zaciekawić, czytając na 
głos jakąś pasjonującą książkę. 
I powoli, powoli w formie opowia-
dań zapoznać żonę z historią, geo-
grafią, a potem namówić żeby sa-
ma zaczęła czytać. Dobrze jest 
także słuchać razem popularno-
naukowych 1 literackich audycji 
w radio. 

Jeśli pan ma tylko dość energii, 
z pewnością rezultaty nie dadzą 
na siebie długo czekać. 

A N N A 

PALCE L I Z A Ć 

GRUSZKI W OCOIE-^ 

2 kg;, gruszek, 2 szklanki 6-
procentowego octu, 1 szklanka wo-
dy, 1 kg. cukru, 10 gramów goź-
dzików. 

Z octu, wody, cukru I goździ-
ków przygotowujemy syrop. Po 
wyszumowaniu, gdy syrop zacz-
nie się perlić kładziemy obrane 
ze skórki gruszki, z których os-
trożnie wy jmujemy gniazdka pest-
kowe, pozostawiając korzonki. 
Większe gruszki możemy przepo-
łowić. Gruszki gotujemy w sy-
ropie wolno, aż staną się przej-
rzyste i nabiorą złotawego kolo-
ru. Po odstawieniu z ognia i zu-
pełnym ostygnięciu, składamy do 
wyparzonych słoików, na wierz-
chu kładziemy krążek pergaminu 
umaczanego w spirytusie i owią-
zujemy celofanem. 

MODA-MODA-MODA-MODA-
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M O D N Y K O S T I U M 

Wykonany z tweedu w poprzeczne paseczki w kolorach czerwo-
nym i zielonym, wykończony warkoczem z włóczki w kolorze t rawy 
morskiej. Boki żakietu przecięte. Kieszenie duże, wysoko osadzone. 
Spódniczka wąska. Kostium ten nadaje się doskonale do noszenia 
w zimie pod płaszczem. Model Chanela. 

Niedrogie przyjęcie 

Sen — ważnym czynnikiem zdrowia naszycii dzieci 
Dzieci blade, o podkrążonych 

oczach, dzieci opieszałe 1 wiecznie 
zmęczone i te których nie można 
wyciągnąć rano z łóżek 1 te które 
niechętnie zabierają się do pracy 
— mogłyby w dużej ilości wypad-
ków wrócić do normalnego stanu. 

gdyby miały lepsze warunki 1 do-
stateczną ilość snu. 

Higiena wypoczynku nocnego 
to Jeden z centralnych punktów 
wychowania. 

Przede wszystkim dzieci nie po-
winny sypiać razem z dorosłymi. 

POLSKIE B IURO PRAWNE 
M. XONANB 

• • 

• • 

(Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin. 49 — PARIS (JO) 
Teł. : NOR 21-00. Metro : Strassbou rg-Salnt-Denis 

załatwia szybko wszelkie sprawy -ądowe. ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie natura-
lizacje. metryki urodzenia, akta śralercl, testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pełnoinocnlctwa dla dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowych w 
Kra ju : podania 1 skargi do władz oraz tłumaczenia doku-
mentów we wszystkich językach. Porady listowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po południu. 

Jest to niehigieniczne 1 nawet w 
najciaśnlejszym mieszkaniu należy 
dążyć do tego, aby każdy spał 
osobno. 

Aby sen byl naprawdę wypo-
czynkiem, musi trwać odpowied-
nią ilość godzin (dła dzieci w wie-
ku szkolnym 9-10 godzin na dobę). 

• W lecie 1 na Jesieni dzieci po-
• winny spać przy otwartych ok-
S nach. 
* Nie należy zaganiać dzieci do 
• snu bezpośrednio po posiłku. Ko-
5 łacje nodawać najlepiej około go-
• dzlny 19 1 dopiero po godzinie 
• dać sygnał do spania. Trzeba II-
• czyć się zawsze z tym, że mycie 
• i szykowanie się do snu potrwa 
2 pół godziny. 

5 Higiena wypoczynku nocnego 
• Jest niemniej ważna od higieny 
• pracy czy odżywiania. Warunku-
• Je prawidłową czynność centrał-
5 nego układu nerwowego, którego 
• sprawność odnawia się właśnie 

podczas snu. • 

Oto kilka rad, co podać goś-
ciom, aby nie wyszli od nas głod-
ni i by było smaczne. Proponu-
jemy ja ja w miseczkach, to Jest 
sadzone na plasterkach kiełbasy 
z czosnkiem. 

Przyrządza się Je w następują-
cy sposób: nleobraną ze skórki 
kiełbasę krajemy w plastry o gru 
boścl 2 cm. i kładziemy na moc-
no rozgrzany tłuszcz. Na skutek 
gorąca utworzą się miseczki. Na 
każdą z nich wbijamy po Jednym 
jaju i utrzymujemy na ogniu aż 
zetnie się białko. Po zdjęciu z og-
nia układamy miseczki na list-
kach sałaty i przybieramy sieka-
nym persllem. Podajemy gorące z 
frytkami łub małymi ziemniaka-
mi polanymi masłem i posypany-
mi siekanym persllem. 

Smaczną i niedrogą przekąską 
są faszerowane jajka. Trzeba Je 
przygotować starannie, by sko-
rupki nie popękały. Po usmaże-
niu podać bardzo gorące. Jaja 
można ułożyć na listkach zielo-
nej sałaty i podać z porcją jarzy-
nowej sałatki, ugotowanym zielo-
nym groszkiem i wymieszanym z 
majonezem lub po prostu z sała-
tą z pomidorów. 

Na deser można upiec w domu 
cienki na pół cm. kruchy placek 

(1/2 kg. mąki, 1 żółtko, 1 całe 
Jajko, 300 gr. tłuszczu, 100 gr. 
cukru w mączce, wanilia). Po 
upieczeniu placek krajemy na 
większe kwadraty. Przed samym 
podaniem na każdym ciastku kła-
dziemy piramidkę ubitej z cukrem 
pudrem śmietany. Do tego kawa 
lub herbata. 

Stół można nakryć Jasną, barw-
ną serwetą. Kwiaty na stole naj-
lepiej ustawić w niskiej rniseczce. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda?Pi w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 23, quai 
de la Tournelle, Paris (5) 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41-17. 

Coś dia gospodyń 
— Ogórki należy obierać ze 

skórki zaczynając zawsze od 
czubka a nie od ogonka, po-
nieważ gorycz ogórka skupia 
sią zawsze przy łodydze. 

— Omlet jest smaczniejszy f 
lepiej sią smaży, jeśli jaj nie 
ubijamy mocno, lecz tylko lek-
ko zmieszamy i wylejemy na 
mocno rozgrzany tłuszcz, po 
czym, nie mieszając podważa-
my brzegi nożem. 

Jeśli chcesz sią przekonać 
czy konserwa Jest świeża na-
ciśnij mocno dno pudełka, tak 
żeby na blasze powstało wgłę-
bienie, Jeśli wgłębienie zacznie 
się po pewnym czasie wypros-
towywać, oznacza to, że kon-
serwa jest nieświeża. 

Masło i margaryna często 
przylepiają się do papieru, w 
którym są opakowane. Owinię-
ty w papier produkt polej ze 
wszystkich stron zimną wodą. 
a papier natychmiast odstanie. 



S A M O T N E S E R C A 
Tą rozmową byłam wstrząśnięta. Nie spodziewałam się j e j tu, 

w demu na pozór przepojonym dostatnim spoltojem, gdzie z okien 
roztaczają się widoki, które przyciągają w Sewenny turystów x 
całej Europy. Tak, jest w nim — wydawałoby się — wszystk« , co 
trzeba, są pieniądze i pewność, że jutro będzie cłiieb i wino. A jed-
nak wisi nad tym domostwem przeraźl iwie ciężka cłimura wspom-
nień, cięższa jeszcze chyba, niż dymy kopalni, które osiadły w 
płucach górnika, zniszczonych pylicą. 

Teorii Garncarzyk ma 76 lat, 
Stefania Garncarzyk ma 73 lata. 
Mieszkają w Gardzie, na skraju 
Le Martinet, w domku na który 
pracowali przez całe swoje długie 
życie. On zapłacił za ten dom py-
licą, ona — reumatyzmem. Ale 
najbardziej ścisnęły ml serce j e j 
słowa, w których nie było nic po-
za goryczą: ..Nie umiem się już 
niczym cieszyć'*. 

Zdumiewająca jest pamięć tych 
ludzi, zanurzonych niemal l)ez 
reszty w dziejach swojego życia. 
Zdumiewający jest upór. z jakim 
ustalają 1 utrwalają fakty, daty. 
nazwiska sprzed pół wieku albo i 
dawniej. Dlaczego? Po co? Wyda-
je mi się. że znalazłam odpowiedź. 
T o są ludzie, którzy chcą świad-
czyć, póki żyją o prawdziwym lo-
sie polskiego górnlka-emlgranta. o 
prawdzie, w którą młodsze poko-
lenia nie chcą 1 nie potrafią już 
uwierzyć. 

Oto na stole połc«yl l przede 
mną pożółkły dokument: „Stwier-
dza się, że TeoiU Garncarzyk pra-
cował w kopalni „Jul iusz" w sos-
nowieckim zagłębiu węglowym od 
roku 1893 do roku 1924 '. 

— jakto, więc był p M dziesięcio-
letnim dzieckiem, kiedy ix)szedł 
pan do roboty do kopalni? 

— Tak. Na 12-godzinny dzień 
pracy bez urlopów, bez u l j e^ ie -
czeń. 

W czasie owych długich 31 lat 
od dzieciństwa aż po wiek dojrzały 
— ciągłość pracy zakłóciły kolejne 
więzienia: carskie, austriackie, a 
jjotem... tak, potem polskie. Naj-
pierw były aresztowania 1 więzie-
nia za walkę o wolność o jczyzny; 
później — w wolnej ojczyźnie — 
karabiny policji wymierzone w 

pierś za walkę o prawa 1 godnośd 
polskiego robotnika. 

— Niech pani pisze, niech pani 
pisze — przerywał swoje opowia-
danie Garncarzyk, — żeby ludzie 
o tym nigdy nie zapomnieli. 

Co trzy miesiące trzeba było słę 
meldować w policji. G a m c a r ^ k . 
jako tx>jowy członek związku za-
wodowego i delegat załogi kopal-
ni, miał szczególnie trudne życie, 
wiecznie narażony na szykany 
władz, policji 1 przełożonych nie 
tylko w stosunku do niego same-
go. ale również w stosunku do ro-
dziny. A żona ot3darzyła go prae-
cież siedmiorgiem dzieci. Nie doâ! 
było biedy, nie doćć, że za mało 
chleba, ale jeszcze 1 ten cbleb był 
gorzki. Jak tu było żyć? 

Od 1921 roku w polskich zagłę-
biach pojawiły słę plakaty werbu-
jące górników do Francji . P o wy-
jazdu zachęcały również ogłosze-
nia w prasie. Cała rodzina zdecy-
dowała się na wyjazd za granicę w 
1924 roku. Transport dotarł od ra-
zu do L e Martinet. Dostali miesz-
kanie w t>araku — gołe ściany I 
gołe deski podłogi. Od plerwsaej 

chwili oboje Garncarzykowie za-
brali się do ciężkiej pracy, on w 
kopalni, ona — jako robotnica w 
wirmicach. On — schodził pod zie-
mię, c-na — wchodziła na stoki 
gór, zbierając morwę 1 kasztany, 
żeby dorabiać hodowlą jedwabni-
ków i świń. 

— Przeżywaliśmy krytyczne lata. 
Otępieliśmy z przepracowania. Nie-
raz młodzi starych lekceważą, że-
śmy nie nauczyli aię nawet mówić 
po francusku. A myśmy wtedy od-
zwyczaili się- prawie w ogóle od 
mówienia. Z początku nie było ur-
lopów, nie było ochrony życia I 
zdrowia w kopalni, nie był ogra-
niczony czas pracy. 

Głodno 1 gorzko było w kraju, a 
tu znowu tak rozpaczliwie, że nie 
wiadomo było nieraz, jak przeżyje 
się z dziećmi następne dni. W koń-
cu wychowałem dzieci, dorobiłem 
się domu. ale dziś za to ży ję już 
tylko od zastrzyku do zastrzyku — 
tu Garncarzyk wyciągnął ręce, za-
wi ja jąc rękawy koszuli 1 pokazu-
jąc ślady ukłuć. — De to lat było 
trzeba, żeby dziś młodzi mieli Już 
lepiej. 

Jest taka bardzo mądra baśJl 
Andersena o tym. jak zły ^ c h 
rozbił zaczarowane zwierciadło 
nad światem. Kcunu okrucli zwier-
ciadła wpadł do oka — ten stawał 
słę oschły, niedobry, samolutmy. 
Kiedy słucłiałam słów rozżalenia 
wielu starycb lub starzejących się 
ludzi, na młodycłi. że nie wierzą, 
jak ciężko było Polakom na dorob-

ku we Francji, że lekceważą star-
szych za nieznajomość języka fran-
cuskiego, że wstydzą się czasem na-
wet ich prostego sposobu bycia i 
wyglądu zniszczonego ciężką pracą 
— przypomniała ml się ta baśń. 

Pomyślałam, że widocznie mają 
niektórzy takie okruchy zwiercia-
dła w oku, że ich oślepiła może 
jaskrawa 1 rozmigotana powierz-
chnia żjrcia. Bo tamto pokolenie, 
które Im przygotowało przyjem-
niejsze, łatwiejsze życie — od-
łamków złego lustra w oczach 
mieć nie może, za dużo przez oczy 
przelało się łez. 

Wstrząsające Jest takie życie 
wśród upiorów przeszłości i przy-
s z ł o ś — świadomość przebytego 
cierpienia i lęk przed przyszłym 
osamotnieniem, przed czasem i 
przestrzenią oddalającymi ostoję 
wszystkich myśli, ojczyznę. 

Ten dramat pedo>Uego emigran-
ta, czeka jeszcze pióra jakiegoś 
wielkiego pisarza. A że dramat 
trwa, że nie na aawsze usunął go 
nawet dobrobyt — świadczy wiełe 
opowiadań, które usłyszałam nie 
tylko w domu Gamcarzyków. 

Barbara OLSZEWSKA 

Polskie dożynki 

w Recklinghausen 

(NRF) 
w sobotę 26 września 1959 od-

byta się w, miejscowości Rechling-
hausen (Niemiecłca Republilca Fe-
deralna) tradycyjna uroczystość 
dożynliotoa. W uroczystości wzięło 
u^ial bardzo wielu gości. 

Zebranie zagaił p. Józef Rumiii-
sfti uńtając serdecznie wszystJcich 
zebranych i apelując do rodaków, 
aby zachowywali piękne polskie 
tradycje i obyczaje. Dalszy ciąg 
programu urozmaicony był wystę-
pami dziatrcy z polskiej szkoty. 
występami chóru ..Fiołek" (od-
dział mieszany i męski) oraz wrę-
czeniem tradycyjnego wieńca do-
żynkowego. O tradycjach i zwycza-
jatA dasynleowych mówU p. Leon 
Ifagorski. 

P» części oficjstnej nastąpHa za-
tMnea taneczna, która tuwata do 
póenyclt godzin wieesomycA. 

TEGOROCZNE WYCIECZKI 

DO KRAJU 

W bieżącym roku wyjechało z 
okręgu L iege do Kraju, w celu 
odwiedzenia rodzin, kilkanaście 
wycieczek. 

W czasie podróży w okolicach 
Kudowy, autokar jedne] z grup 
uległ uszkodzeniu. Dzięki życzli-
we j i skutecznej .pomocy dyrekto-
ra Jana Haneckiego 1 kierownika 
Henryka Sitka, z Kudowskich Za-
kładów Przemyślu Bawełnianego, 
uszkodzenie zostało naprawione, a 
grupa wycieczkowiczów otoczona 
serdeczną oi^Ieką. 

Uczestnicy wycieczki pragną tą 
drogą pp. Haneckieniu 1 Sitkowi 
złożyć serdeczne podziękowania. 

W .K . 

ODCZYT o CHOPINIE 
POLSKIEGO PRELEGENTA 

W CBETEIL (SEINE) 

AV miejscowości Creteil (Seine) 
grupa młodzieży zorganizowała 
Stowarzyszenie Kulturalne pod 
nazwą „Jeunesse et Culture", któ-
re ma na celu ułatwianie swym 
członkom zaznajamianie się z ak-
tualnymi zagadnieniami życia 
kulturalnego 1 arlystycznego. 

l>oszuku}ąc prelegentów na swe 
zebrania, Stowarzysz;«nie zwróci-
ło się do dra Bolesława Nawroc-
kiego, znanego prawnika i jediio-
caKiiiie pianisty, z prośl«» o wy-
głoszenie odczytu. Zebranie od-
było się w sołiolę 2ft września I 
podczas tego zebrania dr Nawro-
cki mówi ł o twórczości Chopina. 

Stowarzyszenie pragnęłoby po-
zyskać w przyszłości więce j poł^ 
skicłi prelegentów na swe zebra-
nia. 

ZMARŁ FRANCISZEK PACHURKA 

były powsfaniec wielkopolski 

zasłużony działacz społeczny 
Dnia 29 września odbyt się w 

Calonne-Ricouart pogrzeb Fran-
ciszka Fachurki, skarbnika gene-
ralnego Związku Uczestników Pol-
skiego Ruchu Oporu. W pogrzebie 
wzięło udział kUkaset Polaków 
przybyłych z bliższych i dalszych 
miejscowości. 

Orszak pogrzebowy ciągnął się 
na długości kilometra, za krzyżem 
szły poczty sztandarowe zarządu 
głównego ZUPRO oraz Związku 
Powstańców Wielkopolskich, nie-
siono kilkanaście wieńców, między 
innymi biało-czerwony z Krzyżem 
Lotaryńskim i wstęgą ZUPRO oraz 
tablicę marmurową na grób zmar-
łego, ufundowaną przez ZUPRO 
Dalej szło w pochodzie 40 pocztów 
sztandarowych licznych organiza-
cji. między innymi osiem sztanda-
rów ZUPRO, sztandary PSZ, Sto-
warzyszenia Św. Barbary i Sokola 
Kolega Zmarłego p. Szymczak 
niósł na poduszce 23 -odznaczenia 
Franciszka Pachurki, wśród któ-
rych znajdują się: Krzyż Virtuti 
Militari, Croix de Guerre i odzna-
czenia kościelne -nadane zmarłemu 
przez papieża. 

Na cmentarzu dłuższe przemó-
wienie wygłosił ksiądz proboszcz 
Rój, a nastanie wiceprezes 
ZUPRO p. P€>ziemski oraz prezes 
Zjednoczenia Katolickiego p. Szam,-
belańczyk. Mówcy podkreślali za-
sługi zmarłego — niestrudzonego 
społecznika i organizatora życia 
-polskiego poza granicami Kraju-

Franciszek Pachurka brał udział 
w Powstaniu Wielkopolskim, w 
czasie okvpacp założył jako jeden 
z pierwszych placówkę Ruchu Opo-
ru w swej miejscowości i dowodził 
nią po bohatersku. Za waleczność 
odznaczony zastał najwyższymi 
polskimi, francuskimi, belgijskimi 
i angielskimi orderami. 

Wiadomość o pogrzebie zamieści-
ły dzienniki: „La Croix du Nord". 
,,Nord-Matin", ..Nord-Eclair". 

Do konctciencji składanych ro-
dzinie Franciszka Pachurki, redak-
cja ,,Tygo(łmJca Polskiego" łączy 
wyrazy szczerego współczucia. 

POŻEGNANIE MERA 

Po lacy z Łe, Martinet (Gard) 
wzię l i udział w uroczystości po-
żegnania mera p. Michel Isidora 
odchodzącego na emeryturę. Uro-
czystość odłtywała się cały dzieli 
i wypadła bardzo okazale. T.H. 

OFIARA W Y P A D K U W KOPALNI 
Dnia 28. 9. odbył się w W i t t m 

lieim (Haut-Rhin) pogrzeb Józefa 
Cisza, o f i a ry nieszczęśliwego wy-
padku w kopalni potasu „Anne""-

Jan Cisz pracował od wte ło lat 
jako maszynista w kopalni. 26-gf> 
września zginął zmiażdżony wóz-
kiem kopalnianym. 

Zmarły miał 39 Jat. osierocił 
sześcioro dzieci i żonę. Na cmem-
tarz odprowadzony został p r z « « 
ws2:ystkich. towarzyszy pracy. 

Redakcja składa rodzinie zmar-
łego wyrazy głębol<iego współcz 
cia. 

POSZUKIWANIE RODZIN 
POSZUKIM« ojca Władysława 

BERNAKIEWICZA, siostrę StanI 
sławę i brac i : Bolesława 1 Mie-
czysława, którzy mieszkali daw-
niej we Lwowie, ulica Piotra 3. 
Ktokolwiek wiedziałby coś o ich 
losie, proszony Jest o przysłanie 
wiadomości na adres: Wanda 
Woj towicz , Grande Rue 5», Stras-
łjourg. 

TABLICA KU CZCI 
POUEGŁYCH lOtNŒRZY POLSKICH 

UFUNDOWANA pnez POLSKIEGO LEKARZA 

Gréb polsltlch M n i e r z y z tablicą ufundowaną przez dra Sławińskiego 

By t « te 1« I t ł t ^ t940 reku, w 
drugtm roku we>ny. Rano, około 
godziny g-e| ko lBmia żołnierzy 
polsklcti maszerowała drogą wzno-
szącą się na wzgórze Sicactreres w 
kierunku Nantes. Z przeciwnej 
strony wyjechała ciężarówka. W 
chwili kiedy kierowca ciężarówki 
usiłował zmnie/szye szybkość, łwt-
mulce odmówiły posłuszeństwa i 
rozpędzony wóz wpaM na kolum-
nę wojska. Wypadek zaKończył się 
śmiercią dziewięciu żołnierzy 
polskich. 

Na grobie tych żołnierzy, po-
chowanych na cmentarzu w Bres-
suira (Deux-Seu>es.) została ostat-
ni* odsłonięta taMica marmurowa 
z nazwiskami poległych. Inicjato-
rem r fundatorom te j taMicy Jest 

F I L M Y P O L S K I E 
FOMTENAY-EM-*ARISIS (S.-«t-0.) 

W sałi Hear i . przy m e Arabroise 
J»cqoin„ wtyśwlełkmy będzie w 
sobotę M €> godz. aei.a», ko-
lorowy f i lm polski , ,Przygoda 
na Mar i « «a » tac ie " , offaz dwje 
krótkometrmfcSwkl t .Jrtazowsae"", 
„ i ^ o k " I aktoalności. 

IIMMMH£VH.t.K (CatwMłaoli W pią-
tek, 1». w Cinema des Flewrs 
o godz. odbędzie się seans 
polskiego f i lmu ,,Przygoda na 

Mariensztacie" oraz nadpro^raani 
krótkometrai6wkii ,,0<1 Wrocła-
w i a " (tańiee łmdiowe) i «ktBialm. 

MARL.Y LE& VALEMCIEMNE& 
(Nor«>. Stcwarzysaenie Oł)c»niy 
Graoic mad Ckte^ t Nysą o »g » -
nlzoje seans n imowy w »jedzie^ 
lę H. 1». o godz. M-ei w SaKe 
des Fetes. W" programie r .,GB-
tatni Etap", ,.Mazowsze", oraz 
aktwalBoścf pofskfe. 

doktór iau Stawiński z Tarbas 
(H. Pyr . ) . 

Pan Sławiński pragnąłby, ażeny 
rodziny wszystkie!« dziewięciu ż»ł-
Rierzy otrzymały wiadomość o 
airiec« nad grobem oraz fotog,ra-
f ię grobu. Dlatego też wszystkich, 
którzy znają rodziny poległych, 
uprasza • skewtaktewattłe się z 
doktorem Sławińskim (34-bis, rue 
Massey, Tarbas), lub też z Komi-
tetem Patskim w Tuhizie (24, 
Grande Rue Nazareth). 

Podkreślić należy, że lokalna 
prasa francuska oraz organizacja 
„Comité du Souvenir Français" 
g>«dały do wiadomeści publicznej 
wiadrnnoiśG o odsłonięciu tablicy 
pamiątkowej z uznaniem p i s z ^ o 
inicjatywie dra Sławińsitiegc. 

Lista żołnierzy pochowarrych w 
Bresswire w styczniu 19411,: 

JANKA Andrzej,, ur. K . t t . lats 
w Dzienkowicacb; ROST Edward, 
mr. c M. 1912 w Miechowicach, 
ttąs*; ZDANOWSKI Edmund, IK. 
29- 8. IStOv w Tarnowie, Poznań-
sW«5 KASPEIŁ ' m m K ur. 20. C. 
1916, w Bonlocky pow. SZCZUCHI; 
WAJCtK Staniata.w, uc. 19- 10. 1912 
w GMtlicaBb, Kxak&w- BB£GUŁJk 
» K t WtadWsłM, ur. I X 19a», 
» «or t ieach, KrakA«»; W E G U k A 
TeoMi, MT. t1. n . 190» w «nefotwi-
c « « ł » , Mąsl*; SŁOWIK Wejcieok, 
ur. M. X, t » » » m: Szczawivicy, Kira-
•uSwr KOWAŁSirr Bolesław, ur. » . 
1*. « » « * w> Ohibaul», WarsaaiKa. 



JAK TAM BYŁO W NOWYM JORKU 
OPOWIADA UCZESTNICZKA MIĘDZYNARODOWEGO KONKURSU 

MŁODA AKORDEONISTKA Z NORDU LIDIA KOTALA 
LM«ę K « t a l « z s s t a J l ^ y w domu w towarzystwie redzlców I 

13-Mnicj sMstrzyezfci MUtrysi, wśrćd R« t , teiążaic, czasopisM m w -
rykańsfcicłi I trawcMSfcfCh, I^ ięc , p r e g r u t ^ w i innych pamiątek. 
•»rzywnMien« eite 0»s4ały m New York « , e«lz<e i M M a akontoentstlui 
zdekyta esme mwisee w iwnk«rs ie • P u d w « w j a ł a . Przedtem 
panna KetaUmlia 2!#e«y«a pierwszą nasrm*ę w Mt« t i zynarwl «mym 
KoMtairs«e AliortfeenlsMw w Paryżu; drMgą nasretię w fcoakursie 
« Puchar Francji » rgaaizewanyaa przez francusicie radio i telewizję, 
z łoty medal Ksnserwatoriwm Muzycznego oraz wie le lanyci« chloi»-
nych odznaczeń. Lało ISSf roitw Ikyło inrzełmnowym «kresem : wkoA-
czenłe s t « d i « w ntuzycznycti i lawina n a g r M otworzyły Lidii Kełatł 

de taH-iery artystycznej. 

— Podróż do Ameryki była 
wspaniała, więcej niż wspaniała 
— opowiada Lidia Kotala z en-
tuzjazmem. — Najdłuższa i naj-
piękniejsza podróż mego życia. Z 
Paryża do Nowego Jorku lecieliś-
my tez lądowania samolotem 
„Super- Constellation". Towarzy-
szył mi Emile Carrara, znakomity 
akordeonista francuski. Na lotni-
sku w New Yorku nikt na nas me 
czekał, ale sami bez trudu odna-
leźliśmy nasz hotel. Zupełnie tak, 
¡akbyśm,y mieszkali tam od dawna, 
a nie dopiero przybyli z Europy. 
Naprzeciwko mego Jiotelu. był 90-
piątrowy dom. Chodziłam tam, a-
by pojeździć sobie [windą. 

Lidia ma osiemnaście lat i wie-
le wdzięku, młodej, naiwnej dziew-
czyny. Mówi z przejęciem, częs o 
wybucha serdecznym, głośnym 
śmiechem. Sukcesy, jakie odnosi, 
nie zmieniły w niczym jej miłego, 
prostego charakteru. 

Pytamy o przebieg konkursu. 
— Konkurs trwał dwa dni, tak 

że niewiele czasu pozostało już po-
tem na zwiedzanie; składał się 
on z trzech części: czytanie nowe-
go tekstu muzycznego, interpre-
tacja utworu domólwe wybranego 
i interpretacja utworu wskazanego 
przez sąd konkursowy. I-szą na-
grodę zdobyła NiemJca Marianna 
Probst, Il-gą nagrodę Włoch. Fia-
tiiano Fogli, zaś Ill-cią — Fran-
cuz Christian Di Maccio. 

— Jeżeli tylko uda mi sią przejść 
•przez konkurs eliminacyjny, to w 
1960 roku znów polecą mu konkurs 
o Puchar Świata do New Yorku. 

I wtedy będę się starała dokład-
niej poznać Amerykę. Z tegorocz-
nego pobytu mam dużo miłycH 
wspom,nień. Za wyjątkiem oczywi-
ście kuchni, obiadów rozpoczyna-
jących. się od owoców w feirszu. a 
kończących się na befsztykach, z 
pomarańczami. Zresztą może to 
nie tylko wina restauracji. Kelner 
przynosił nam ogromną kartą, z 
której nic nie rozumieliśmy i wy-
bieraliśmy -na ślepo... 

— A jakie są plany panł na 
najbliższe miesiące? 

MARLES-LES-MINES <P.-de-0.) 

Zapowiedzi ślubu: Edmund Kacz-
marek, górnik l Janina Iłomafi-
sUa; Antoni Woźniak, górnik i 
Leonide Carnez; Czesław Sołty-
siak, górnik i L id ia Sujka; Leon 
Szymański, ogrodnik i Jeannette 
Julkowska; Al lons Glapa, kupiec 
1 Wanda Muszalska; Henryk Błoń-
ski, murarz I Monika Evrard. 

Ś luby : Rajmund Kochowskl,-
górnlk i Agnieszka Sllińska; Jó-
zef l ia jzar . górnik i EmUia Fry-
drychowska. 

Zgony : Marla Wrzeszcz z d, 
WUkowska. 1. 51; Pelagia lencz, 
T d. Wilczyńska, 1, 62. 

— Mam „engagement" na nau-
czycielkę do jednej ze szkół muzycz-
nych, Paryża — i gdy tylko znaj-
dę mieszkanie — przenoszę się do 
stolicy. Uczniowie na mnie juz 
czekają. A dzięki temu że juz u-
kończytam studia muzyczne, bę-
dą mogła wchodzić w skład sądu 
konkursów muzycznych, które w 
wiAu miastach są organizowane: 
na 7 i S listopada zaproszono mnie 
do LunenUle. Jednocześnie odby-
wa się zazioyczaj i mój występ. 
Gdy jadę do jakiegoś miasta na 
Nordzie, witają mnie bardzo ser-
decznie, jak swoją. Gdy byłam w 
Auby-les-Douai, na balkonie me-
rostwa zastałam napis: „Honneur 
a Lydie Kotala". Nie •mogłam 
wyjść ze zdumienia! 

A rodzice młodej akordeonistki? 
Paiistwo Kotalowle cieszą się o-

gromnle z sukcesów córki. Wy-
kształcili ją. nie żałowali trudu 1 
pieniędzy na żadne wydatki, któ-
rych wymagały studia muzyczne, 
chociaż w budżecie górnika stano-
wiły one pozycję bardzo poważną. 
Jeden tylko warunek stawiali za-
wsze. Warunek niewielki i łatwy 
do spełnienia: gdy będziesz wy-
stępowała Jako artystka, nie przyj-
mu j nigdy żadnych pseudonimów. 
Używaj zawsze twego prawdziwe-
go nazwiska: Lidia Kotala. 

KURSY POLSKIEGO W L ILLE 
KOMUNIKAT P.M.K. 

Stowarzyszenie Polska Młodzież 
Koml>atancka w Li l le organizuje 
wieczorowe kursy języka polskie-
go. Będą one obejmowały zakres 
nauki szkoły powszechnej i wstę-
pować na nie może młodzież od 
lat 15. Kursy będą się odbywały 
co tydzień, we czwartki. 

Zapisy przy jmuje wykładowca, 
p. Daniel Poziemski, 100, rue des 
Martyrs de la Resistance, Lamber-
sart (Nord). 

P.M.K. zawiadamia jednocześ-
nie, że nauka tańców ludowych 
odbywa się co niedzielę, w Lille. 

„Uprze jmie proszę o pomoc 
w nawiązaniu korespondencji 
z f i latel istami" — pisze p. Ja-
nusz Zielonka, Warszawa 21, 
Ul. Słowicza M m. 1. 

P . aoanna Dełman, Sopot, ul. 
Wosla Budzisza 4 — inter-

nat. — Pragnie nawiązać kon-
takt z młodzieżą z Francji w 
wieku od lat 16 19. Interesuje 
się śpiewem, muzyką, jazzem, 

Joanna Delman. 

zbiera fotograf ie gwiazd f i l -
mowych, szczególnie B.B. 

P. Czesław Gładkowski, 
Wrocław, pl. 1-Maja 12, P.B.-
S.A. — „Jestem studentem. In-
teresuję się ; jazzem, fotogra^ 
fiUą, radiem, f i lmem, sportem, 
filatelistyką; proszę o pomoc w 
nawiązaniu korespondencji z 
koleżankami i kolegami na Za-
chodzie". 

W DOMU BELGIJSKO - POLSKIM W LIÈGE 

PAUL CAZIN O T R Z Y M A Ł 
LEGIĘ HONOROWĄ 

Paul Cazin, znany literat, znaw-
ca i tłumacz literatury polskiej, 
odznaczony zosta! przez rząd fran-
cuski, Ijaretką oficerską Legi i Ho-
norowej . Uroczysta dekoracja na-
stąpi w Paray-le-Monial w dniu 
18 paidziernika. 

F ILM POLSKI « AMIENS 
W Amiens w wie lk ie j sali ra 

tusza wyświet lony był w dniu l 
października o godzinie 15 l i łm 
polski. Wejście na seans było bez-
płatne. 

W Y S T Ę P ZESPOŁU 
Z CHARLEROI 

87 września wystąpił w Domu 
Belgi jsko-Polskim w Liege zespól 
teatralny z Charleroi ze sit iką 
„ W i a n e k " . 

P o przedstawieniu odbyła się 
zabawa taneczna przy dżwi-^-j-tch 
polskiej orkiestry. 

IS-letnia Marysia potrafi wyl iczyć wszystkie nagrody I puchary zdo-
byte przez siostrę. Nic dziwnego, chce słać się impresariem Lidii. 

Dnia 13 września otwarta zosta-
ła w Domu Belgijsko-Polskim 
wystawa polskich wyrobów ludo-
wych i artystycznych zorganlzo-

« DOŚWIADCZALNE KRÓLIKI » 

Z RAVENSBRUCK W PARYŻU 
Na zaproszenie amerykańskiego 

Peace Comité jeździła z Polski do 
Stanów Zjednoczonych 3S-osobowa 
grupa Polek, dawnych więźniarek 
z Ravensbrueck. Były to tak zwa-
ne „króliki doświadczalne", któ-
re Niemcy poddawali w obozach 
koncentracyjnych doświadczalnym 
zabiegom chirurgicznym. W wyni-
ku przeprowadzonych operacji wie-
le z nich zmarło, wiele pozostałe 
kalekami na resztę życia. 

Zapraszający Komitet amerykań-
ski otoczył opieką lekarską okale-
czone kobiety i w wyjmdkach,. w 
których byto to możliwe, poddał 
je zabiegom chirurgicznym i kos-
metycznym dla usunięcia skutków 
operacji hitlerowskich zbrodniarzy. 

Jest sprau^ ogromnie waż-
ną przypominanie opinii publicz-
nej o faktach dokonanych Urod-
ni na bezbronnych ofiarach w o-
bozach — mówiła powracająca 
przez Paryż z New Yorku p. Ma-
ria Kazimierczuk, lekarz-radiolog, 
jedna z członkiń, delgacji. — Do-
pomogło nam w tym bardzo fran-
cuskie stowarzysjxnie b. deporto-
wanych z Raveasbrueclc, którego 
prsewodnicfzącą jest pani Gene-
vieve de Gaulle, bratanica prezy-
denta Francji, jedna z czynnych 
organizatorek Ruchu Oporu i to-
warzyszka niedoli z Ravensbrueck. 

W czasie pobytu w Paryżu pani 
Kazimierczuk była serdecznie przyj 
mowana przez stowarzyszenie b. 

wi^niarek z Raven^rueck ADIR, 
które zajmuje się sprawą odszko-
dowań. odwiedziła •panią de Gaulle 
i inne koleżanki z obozu. Pobyt 
w Ameryce doskonale wykorzy-
stała jako lekarz, odbyła praktyką 
w jednym ze szpitali nowojorsldch. 
Dla siebie otrzymała -protezą kos-
metyczną dla zasłonięcia blizn na 
nodze okaleczonej przez obozowych 

cJururgów. 
W całej Europie żyje jeszcze 

SOO ofiar operacji doświadczalnych 
— mówiła dr Kazimierczuk — w 
tym Sl Pólek z Kraju i S z zagra-
nicy. Wpraiodsie w Bonn żadna 
decyzja jeszcze w sprawie wypłaty 
odszkodowań nie za-^dła. de są 
na ło poważne nadzieje. Z takimi 
vBiadomościami wracam do Polski. 

wana przez Polski Sklep w Bruk-
seli ..Cepelia". 

Wystawa cieszyła się dużym po-
wodzeniem. Do końca września 
zwiedziło ją wie le osób. Wje lu 
zwiedzających nabywa na wysta-
wie kil imy, dywany, ceramikę, 
lalki, płyty oraz wyroby ludowe 
z drzewa. W.K . 

Pani Marla Kazimierczuk w kawiarni paryskiej. 

SZKOŁA POLSKA W GLAIN 
OBCHODZI 10-LECIE 

Z wakacj i si)ędzonych na kolo-
niach w Kraju, czy też w Spa 
(Belgia), z podróży, zabaw, wycie-
czek i życia kolonijnego pozostały 
już wspomnienia. W e wszystkich 
szkołach łjelgi j sklch i polskich roz-
poczęła się już nauka. 

Rozpoczęła się również nauka w 
polskiej szkole w Glain, dla któ-
rej rok ten Jest wy ją tkowy. W 
tym roku mianowicie szkoła pol-
ska w Glain będzie obchodziła 
dziesięciolecie swego istnienia. 

Z okazji jubileuszu szkoły p. 
Szewczyk otrzymał gratulacje 
przedstawicieli Konsulatu General-
nego w Brukseli p. Mieczysława 
Zandeckiego. W.K. 

• 
„ K R A K U S " Z LIEGE ODWIEDZIŁ 

WATERSCHEI 
W niedzielę, 27. 9. o godz. 14-e] 

wy jechał do Waterschei (Limbur-
g ia ) polski amatorski zespół tea-
tralny „Krakus " z Liege. wysta-
wia jąc po raz czwarty wesołą 
sztulię 3-aktową Jjt. „Skarb Stefa-
na Z ięby" . Sztuka ta odniosła 
wielki sukces w Waterschei jak 1 
poprzednio w Liege, dzięki dos-
konałej grze ak torów: p. Papow-
skiej, znanej śpiewaczce p. Annie 
Kubiak, pp. Górala, Lachowicza 
i Marty Gancarek. 



USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pan Jan Bonkowicz, Chateau-

roux j lndre) . — Zapytuje Pan, do 
jakiego oiura należy się zwrócić 
w sprawie zapomogi dla bezrobot-
nych. 

Prośbę o zapomogę należy skie-
rować do biura pracy (service de 
la main-d'oeuvre), lub w braku 
tegoż — do merostwa w miejscu 
zamieszkania. W miastach, które 
mają ponad 5.000 mieszkańców, 
głowa rodziny otrzymuje 370 fran-
ków, a osoby będące na j'èj u-
trzymańiu — po 160 franków. W 
sprawie reklamacji, którą Pan 
skierował do Orleanu nie może-
my Panu "nic wyjaśnić, gdyż nie 
przesłał nam Pan odpowiedzi da-
nej Instytucji. 
• Dodajemy, że Polacy mają pra-
w o "dó żasiłkii dia beżroBótriych 
ńa tych samych warunkach, co 
Francuzi, a prawo to jest zagwa-
rantowane konwencją polsko-fran-
cuską z 1948 roku. 

Pani Honorata Kowai , Paryż. — 
Ma Pani w Polsce kawałek zie-

mi po zmarłych rodzicach i prag-
nie Pani oddać ją kuzynce. Tym-
czasem ziemię tę uprawia kuzyn 
bez Pani pozwolenia. Zapytuje Pa-
ni, w jaki sposób można tę zie-
mię odebrać kuzynowi i przekazać 
kuzynce. 

W danym wypadku najlepiej 
byłoby uczynić darowiznę na ko-
rzyść kuzynki. Darowizna ta jed-
nak nie może być dokonana we 
Francji , gdyż tego rodzaju kon-
trakt wymaga równoczesnego pod-
pisu darującego 1 obdarowanego. 
Winna Pani sporządzić akt pełno-
mocnictwa przed notariuszem 
francuskim, mocą którego 'mianu-

je Pani inną osobę, aniżeli obda-
rowaną, swoim pełnomocnikiem 
w Kraju; pełnomocnik ten w łmie-] > 
niu Pani podpisze przed notariu-
szem w Polsce akt darowizny nai | 
rzecz Pan j kuzynki. Wówczas ob-
darowana, jako właścicielka, po-
czyni odpowiednie kroki, ażebyi [ 
objąć w posiadanie należący już 
do niej obiekt 1 dysponować nim 
wedle swego uznania. 

ZAPOMOGA 
„ALLOCATION SPECIALE" 

Pan Orlikowski, Sanatorium de 
la Musse,. Evreux (Eure). — Cho-
dzi Panu o datę dekretu i warun-
ki, ńa jakich można korzystać z 
tej zapomogi. 

Zasiłek ,,allocation speciale", 
wszedł w życie w następstwie us î [ 
tą w y z dnia 10 lipćą 1953 j dekre-
tu wykonawczego z dnia 26 wrześr 
nia 1952 (J O. z 27 września, str. 
9344). Z tej zapomogi mogą korzy-
stać osoby, które odpowiadają na-
stępującym warunkom : 

a) Mają ukończonych 65 lat, lub 
60 1 śą niezdolne do pracy; 

b) Posiadają narodowość fran-
cuską lub są o' iywatelaml pań-
stwa, które podpi -.alo odpowiednią 
konwencję z F r a i c j ą ; 

c) Śą zamieszkali we Francj i ; . 
d) Nie pobierają rent starczych 

lub Innych świadczeń w ramach 
libezpieczeń Społecznych. 
. Wysoliośd zasiłku równa sję po-
łowie tary fy minimum zapomogi 
„Al location aux Vieux Travail-
leurs". 

Korzystający z zapomogi „al lo- ' i 
cation speciale" mogą również 
otrzymywać zasiłek z tytułu 
Fonds National de Sol idarité" . 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Pan J. Ł A C I A K . St. Colombe 

par Provins (S. et. M. ) — Na 
wstępie pragniemy Panu podzię-
kować za miłe słowa skierowane 
pod adresem naszej redakcji. Prze 
praszamy za parodniową zwłokę 
w odpowiedzi, ale wynikła ona z 
chęci dokładniejszego wyjaśnienia 
spraw, które porusza Pan w swym 
liście. 

Otóż w Polsce. Jak zresztą w 
wielu Innych krajach, obowiązują 
opłaty celne za sprowadzone to-
wary zagraniczne. Opłaty te ule-
gły zresztą z dniem 1 lipca br. 
znacznemu złagodzeniu, a opłaty 
za rzeczy używane są wyjątkowo 
niskie. 

Z prośbą o zwolnienie z opłaty 
celnej można się zwrócić do Cen-
tralnego Urzędu Ceł w Warszawie 
1 takie prośby w szczególnie uza-
sadnionych wypadkach są rozpa-
trywane pozytywnie. Nie może to 
być jednak regułą, chociażby dla-
tego, że jak Fan zapewne się o-
rientuje, wielu ludzi w Polsce to-
wary otrzymywane w paczkach z 
zagranicy następnie odsprzedaje. 

Niestety nie ma możliwości o-

płacenia cła polskiego tu na mleJ-( 
scu we Francji. Istnieje nato-' 
miast Inna możliwość, aby Pańs-' 
cy bliscy nie musieli wnosić opłaty 
celnych za otrzymane od Pana, 
podarunki. Wszelkie przesyłki, 
Polskiej Kasy Opieki (PKO), 23.' 
rue Taitbout, Paris 9, są zwolnio-' 
ne z opłat celnych w Polsce. Je-' 
śll więc chce Pan uniknąć nara-' 
żenią swych bliskich na te opła-
ty, chyba najprościej byłoby zwró 
cić się do PKO. Wysyłamy Panu 
cennik P K O 1 wykaz towarów,. 
Jakimi ta instytucja dysponuje. 

Na zakończenie pragniemy Pa-
nu gorąco podziękować za zainte-
resowanie sprawami ,,Tygodnika 
Polskiego" i za przesłane nam na-
zwiska 1 adresy ewentualnych 
prenumeratorów. 

,.Tygodnik Po lsk i " można za-
prenumerować we Francji z wy-
syłką do Polski, wpłacając 1.740 
fr . (1.300 f r . prenumerata roczna 
plus 440 fr. koszta wysyłki). 

Jeszcze raz dziękujemy za miły 
list 1 przesyłamy serdeczne poz-
drowienia. 

REDAKCJA 

ùfitt/r nrtccÂU^ q 

rys. l 

rys.3 

Prenumerując 

„Tygodnik Polsk i" 

o s z c z ę d z a s z : 

kwartalnie 120 fr. 

półrocznie 3 4 0 fr. 

rocznie 7 8 0 fr. 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKE WE FRANCJI 
WARUNKI KONKURSU 

Każda czytelniczka „Tygodn ika 
Polskiego" , Polka lub osoba po-
chodzenia polskiego, mieszkająca 
we Francji może wziąć udział w 
konkursie. W tym celu należy wy-
pełnić załączony kupon I razem 
ze swą fotografią przesłać do re-
dakcji. Wszystkie fotograf ie na-
dające się do druku będą publi-
kowane na łamach „Tygodn ika " . 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wybierając przy pomocy odpo-
wiednich kart do głosowania, naj-
piękniejszą Polkę we Francj i . 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie naj-
większa ilośó głosów, Jury konkur-
•owe, powołane przez redakcję, 

wybierze trzy laureatki, zdobyw-
czynie pierwszej, drugiej i trzeciej 
nagrody. 

NAGRODY KONKURSOWE i 
Pierwsze mie jsce : Przejazd ll-gą 

klasą kolei do Polski I z powro-
tem, lub równowartość pienięż. 
na. 

Drugie miejsce : Nagroda wartości 
10.000 franków. 

Trzecie miejsce : Nagroda wartości 
6.000 franków. 

Ponadto 7 wyróżnień w postaci 
upominków. 

Przysyłajc ie swe fotograf ie 
na konkurs I 

Uwaga i Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, prosimy podpisać 
fotograf ię na odwrocie imieniem i 
nazwiskiem. 

KUPON K O N K U R S O W Y 
W Y B O R Y NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
Waga 

JAK ZROBIĆ DOMOWĄ WAGĘ NA BIELIZNĘ? 

Każda pralka elektryczna 
przewidziana jesł na pewną 
ilość bielizny, której nie wol-
no przekraczać jeżeli chce się 
maszynie zapewnić długi ży-
wot. w dodatku bielizna będzie 
ż le wyprana, jeśli do maszyny 
będziemy nakładać za wiele. 

Gospodyni w i e z doświadcze-
nia, jak trudno określić ciężar 
woreczka z bielizną : czy jest 
półtora kilo, czy też dwa lub 
cztery ?... Jak sprawdzić ? 

— Na pewno gdzieś w domu 
leży stara pompka od roweru. 

— Rozebrać Ją na kawałki — 
założyć nad krążkiem tłoczka 
sprężynę średnicy około 15 mi-
l imetrów, a długości 15 cm. 
(zależnie od typu pompki) . 

— Złożyć z powrotem ( r y s . l ) . 
— Wbić siłą drążek drew-

niany w rączkę pompki (gdzie 
normalnie zakłada się rurkę 
gumową) ; wkręcić hak (od wie-
szaka na przykład) (rys. 2). 

— Do otworu gwintowanego 
na końcu pompki wkręcić bez-
pośrednio drugi haczyk. 

— Zawiesić cały aparat rącz-
ką do góry (rys. 3). 

— Przyczepić torbę lub ko-
szyk pusty. 

Zaznaczyć kreską pozycję na 
tłoczku, następnie włożyć do 
torby paczkę kilową cukru, po-
tem dwie, trzy i cztery. Za każ-
dym razem zaznaczyć poziom 
na tłoczku. 

— Waga gotowa. Wkładać od-
powiednią ilość bielizny do te-
go samego koszyka lub torby, 
które służyły do markowania 
wagi . 

JAK ZALOZYĆ Z POWROTEM SZKIEt.KO OD ZEGARKA? 

Zdarza się, że wskutek gwał-
townego ruchu ręki, szkło wy-
leci z oprawy zegarka. 

Szkło jest oczywiście dokład-
nie dopasowane 1 włożenie go 
z powrotem Jest rzeczą delikat-
ną. Można Jednak trudność 
ominąć kładąc szkło do lodów. 

KĄCIK F ILATELISTY 

ki na parę godzin. Pod wpły-
wem niskiej temperatury — 
zmniejszy się i łatwo wejdzie 
do oprawki — poczem wróci 
do temperatury pokojowej i 
normalnego wymiaru szczelnie 
wypełniając wyznaczone miej-
sce w oprawce zegarka. 

C x e r w o n y K 

ZA P O W I A D A L I Ś M Y Już, że 
poczta polska szykuje serię 
w związku z 40-leciem Pol-

skiego Czerwonego Krzyża oraz 
100-leciem Międzynarodowego Czer 
wonego Krzyża. Znaczki te ukaza-
ły się 21 września 1 w pierwszym 
dniu obiegu w Warszawie były 
kasowane okolicznościowym stem-
plem z sylwetką krzyża. Dziś za-
mieszczamy reprodukcję tej Inte-
resującej serii. 

Ostatnio w wielu krajach na 
kuli ziemskiej likazały się znacz-
ki dla upamiętnienia jubileuszu 
tak pożytecznej Instytucji, jaką 
Jest Czerwony Krzyż. Wymienimy 
kUka krajów. W Argentynie uka-
zał się Jeden znaczek Czerwonego 
Krzyża wartości 1 p. Belgia przy-
szykowała serię złożoną aż z pię-
ciu znaczków: 40 -H 10 c, 1 f r . + 
50 c., 1,50 franka + 50 c, 2,50 fr . 
+ 1 fr., 3 fr . + 1,50 fr. 

W Japonii ukazał sią Jeden zna-
czek wartości 10 y. Widzimy na 
nim sanitariuszki niosące ranne-
go na noszach. Szwecja pierwsza 

wydrukowała jubileuszowy zna-
czek 30 + 10 oere, na którym wi-
dzimy podobiznę Henryka Dunan-
ta (1828-1910), założyciela Między-
narodowej Instytucji Czerwonego 
Krzyża. Znaczki Czerwonego Krzy 
ża ukażą się również w republice 
Togo. Oryginalne dwa znaczki wy-
drukowane w Dani i : 30 + 5 oere 1 
50 -i- 5 oere. Widzimy na nich 
kulę ziemską otoczoną wiankiem 
czerwonych krzyżów. 

Abisynia przyszykowała serię 
złożoną z trzech egzemplarzy. Są 
to znaczki wydane na cele Czer-
wonego Krzyża w roku 1955, które 
teraz otrzymały nadruk w języku 
angielskim ,,Red Cross Centene-
ry 1859-1959". W Iranie wydruko-
wano dwa znaczki: 1 i 6 r. Wre-
szcie w Nowej Zelandii pokazał 
się jeden znaczek 3 -h 1 d. 

Należy spodziewać się, że 1 w 
innych krajach jeszcze w tym 
roku zapoznamy się ze znaczkami 
popularyzującymi Czerwony Krzyż. 

K . G. 

+ 
PCK 

LIST DO REDAKCJI 
Ja niżej podpisany, dziąJcują u-

przejmie . ,TygodnikovH Polskie-
mu" za zalatioienie spraioy renty 
mojej teściowej, Rozalii Ziemliń-
skiej. Za Waszym wstawiennic-
twem moja teściowa otrzymała 
spłatą renty za cały zaległy czas 
i myślą, że renta będzie jej dalej 
przysyłana tu do Francji at do 
jej śmierci. Proszą uprzejmie nie 
mieć mi tego za złe, że dopiero 
teraz dają znać o dostaniu renty 

mojej teściowej. Myśmy nie pisa-
li dotąd, bośmy byli — ja, Hona 
i synek — na wakacjach w Polsce 
i to w czasie mojej nieobecności 
ta renta tu przyszła. Jeszcze raz 
uprzejmie dziękuję w imieniu 
moim i mojej teściowej za pomoc 
w otrz^naniu renty i życzą ,,Ty-
godnikowi Polskiemu" pomyślne} 
bwocnej pracy i dużo abonentów. 

JAN JANKOWSKI 
Stiring-Wendel (Moselle) 



TYGODNIK POLSKI 17, 

Przedolimpijska gorączka 

W obozie polskich pięściarzy 
CZAS płynie jednak bardzo 

szybko. Niedawno wsponU-
nanó o Igrzyskach Olim-
pijskich w Rzymie. jako 

o imprezie bardzo jeszcze odleg-
łej. Dziś, kiedy od Igrzysk dzieli 
nas niecały rok, temperatura 
przygotowań i wszelkich rozwa-
żań podskoczyła o kilkanaście 
stopni. Wszystko, co się obecnie 
w polskim sporcie dzieje, rozpa-
truje się z olimpijskiego punktu 
widzenia. 

Jest to . z u p e ł n i e . zrozumiałe, 
ehodby tyiko, dlatego, iż reprezen-
tacja Polsjcl. na X V H igrzyska 
l>ędzie najpotężniejszą w historii 
naszego spórtu, tak pod wzglę-
dem 'lośełci«»ym jak i jakościo-
wym. W siedzibie Polskiego Ko-
mitetu Olimpijskiego w Warsza-
wie przy ^ I c y Frascati 4 można 
każdego, dnia spotkać prezesów, 
działaczy j , trenerów wielu dyscy-
plin, omawiających plany przygo-
towań, zatwierdzających budżety, 
omawiających setki spraw związa-
nych ze startem w Rzymie, dys* 
kutujących, rozważających szan-
se... 

,.Na R z y m ! " — to hasło opa-
nowało całkowicie sportową Pol-
skę. 

Wśród dyscyplin, na które naj-
bardziej się w kraju Uczy. jako na 
..dostarczycieli" olimpijskich me-
dali, boks zajmuje poczesne miej-
sce. Nie od dzisiaj zresztą pięś-
ciarstwo .polskię jest potęgą, nie-
pokonaną od wielu lat na europej-
skiej arenie. Tak się jednak zaw-
sze jakoś składało, że z te j prze-
wagi drużynowej niezbyt wiele by-
ło sukcesów indywidualnych, — 
szczególnie na Igrzyskach Olim-
pijskich. ,,Czas z tym skończyd ' 
— powiedzieli sobie pięściarscy 
działacze . i , przystąpili do realiza-
cji szeroko zakrojonego planu 
przygotowań do startu w Rzymie. 

Bokserzy rozpoczęli sezon 1959-
1960 odwrotnie niż zwykle, to 
znaczy meczem międzypaństwo-
wym. W spotkaniu z reprezentac-
ją Szkocji w Glasgow polskie pię-
ści jeszcze raz triumfowały i chotf 
zwycięstwo było stosunkowo nis-

' kie, fachowcy uznali pierwszy 
sprawdzian za zupełnie zadawa-
lający. W kilka dni po szkockim 
występie rozpoczęły słę w kraju 
rozgrywki ligowe. 

Poszczególne drużyny przystąpi-
ły do spotkań ligowych bardzo do-
brze przygotowane, zabłysły nowe 
talenty jak Brodowiak z Łabęd. 
Serwan i Kopeć ze Stalowej Wo-
li. Szerański z Kalisza i wielu in-
nych. Poziom drużyn jest bardzo 
wyrównany 1 nie ma zdecydowa-
nych faworytów ani do tytułu 
mistrzowskiego, ani do spadku z 
Ugi. 

Nas jednak najbardziej intere-
suje Olimpiada. K t o l>ędzie repre-
zentował Polskę na Igrzyskach 

Brawo polska sxtanga ! 

ty do muru" wytypował w spec-
jalnym wywiadzie dla ,,Tygodni-
ka Polskiego" następujących Kan-
dydatów na Rzym: 

— W wadze muszej chyba Hen-
ryk Kukler. Sytuacja w tej kate-
gorii jest ciężka, gdyż niemłody 
przecież Kukier odskoczył jednak 
poziomem znacznie od swych ry-
wali. Przemawia za nim duża ru-
tyna i bojowość. Brązowy meda-
lista z Lucerny Zygmunt Zawadz-
ki i świetnie się zapowiadający 
Piotr Gutman. to główni kandy-
daci na Igrzyska. Sezon rozstrzyg-
nie, który z nich pojedzie. 

W- piórkowej" -jest bezkonkuren-
cyjny — i w doskonałej formie 
— mistrz Europy Jerzy Adamski. 
Kazimierz Paździor odzyskał już 
równowagę psychiczną, co udowod 
nił w dobrej wąlce ze Szkotein 
Mc Taggartem i chyba tylko on 
może reprezentować Polskę w wa-
dze iekkigj. 

Waga lekkopółśrednia ma 2-ch 
kandydatów, obu bardzo młodych 
— Jerzego Kuleją, który zadebiuto-
wał w Lucernie, i odkrycie ostat-
niego sezonu — Manfreda Kioou-
cę. W półśredniej nadal króluje 
Leszek Drogosz, mistrz Europy z 

POLSKA DRUGA NA ŚWIECIE 
Zieliński mistrzem świata 

Polacy biją dwa rekordy świata 
Mistrzostwa świata w podnoszeniu ciężarów, l«tóre się odbyły w 

Warszawie, wysunęły polską sztangę na drugie miejsce, tak w 
Europie jak i na świecie. Albowiem w klasyfikacjach mistrzostw 
(Europy i świata) Polska zajęła drugie miejsce za Związkiem 
Radzieckim. Oto klasyfikacja drużynowa mistrzostw: mistrzostwa 
świata 1. ZSRR, 43 punkty; 2. Polska, 29 punktów; 3. USA, 22 pun-
kty. W mistrzostwach Europy: 1. ZSRR, 4S pkt.; 2. Polaka, 32 pkt. 

Od długich lat na dwóch pierw-
szych pozycjach znajdowały się 
zawsze US.A i ZSRR. Po ra z . 
pierwszy w tym roku trzeci kraj. 
a w tym wypadku Polska, wy-
przedziła jednego z potentatów 
sztangi światowej — USA. , 

W wadze koguciej za Stogowem 
{ZSRrt) świetnie się spisał rewe-
lacyjny Jankowski, który zdobył 
dwa srebrne medale, bijąc zara-
zem trzy rekordy polskie : w tym 
trójboju ol impijskim aż o 17 1 pół 
kilo. Jak na koguta to wprost fan-
tastyczny po&tęp. 

W wadze piórkowej Marian Zie-
liński został mistrzem świata 'wy-
przedzając doskonałego Bergera 
(US.\). Marian Zieliński pobll re-
kord Polski w trójboju i własny 
rekord świata w rwaniu wynii i iem 
113,5 kg. (poprzedni wynosił 112,5). 
Marian Zieliński jako pierwszy-
Polak został mistrzem świata w 
wadze piórkowej. W wadze lekkiej-
Czepułkowski zajął czwarte miej-
sce na świecie ale trzecie w Euro-
pie, zdobywając tym samym brą-' 
zowy medal. 

Mistrz Europy, 
Adamski. 

1 kto ma największe szanse na 
olimpijskie medale? Znany w Eu-
ropie fachowiec, publicysta pięś-
ciarski ..Przeglądu Sportowego", 
red. Jerzy Zmarzlik, ..przyclśnlę-

Mistrz Europy, 
Zbyszel< Pietrzykowski, 

„król nokautu", 

19S9 r. zawodnik o dużej ruty-
nie 1 wielkiej sławie. 

Przedstawicielem lekkośredniej 
będzie niewątpliwie wicemistrz 
Europy Henryk Dampc I I . 

Najwięcej kłopotu sprawia wa-
ga średnia. Tadeusz Walasek wy-
raźnie obniżył loty, zdradzając 
objawy przesytu boksein. Jego 
groźnym rywalem jest wschodzą-
ca gwiazda — Słowakiewicz z 
Krakowa, przeciwnik trudny, bo 
walczący z odwrotnej pozycji. ' 

Półciężka, to król nokautu 
Zbigniew Pietrzykowski, wielka 
nadzieja Polski na złoty medal. 
I wreszcie waga ciężka; Reprezen-
tuje ją pięściarz, który przegry-
wa z zawoinikami krajowymi, a 
nieźle spisuje się w walkach mię-
dzynarodowych, czego najlepszym 
dowodem jest brązowy medal zdo-
byty przez niego w Lucernie — 
Władysław Jędrzejewski. 

— Ile możemy się spodziewać 
w Rzymie medali i kto ma szan-
se je zdobyć? 

— Trudno tak od razu powie-
dzieć, bo nie znamy przecież war-
tości pięściarzy Ameryki Połud-
niowej 1 Stanów Zjednoczonych. 
Można Jednak chyba mieć nadzie-
ję na 5-6 medali, nawet zloty-^h, 
które mogą wywalczyć Adamski, 
Paździor, Drogosz, Dampc, Pie-
trzykowski i ewentualnie Jędrze-
jewski. 

Nastroje są więc optymistyczne, 
bo zdanie red. Zmarzlika popiera 
większość polskich działaczy. — 
Związek Bokserski wraz z PKOl 
czynią wszystko, by nasi pięścia-
rze stanęli na ringu w Rzymie 
Jak najlepiej przygotowani. Pod 
tym względem nie ma więc obaw. 
A wypiki będą zależały od na-
szych pięściarzy 1... ich przeciw-
ników. 

F. SKONECKl 

R O Z M A I T O k i 
S P O R T O W E 

B Cieliczka pierwszy w Esperaza. 
W Grand Pr ix Esperaza zwy-
cięstwo odniósł kolarz polskie-
go pochodzenia, Jan Cieliczka, 
który wyprzedził całą czołów-
kę kolarską Francji . 

I Wasilewski wygrywa w Eper-
nay. — Po raz drugi z kolei ko. 
larz polski. Henryk Wasilew-
ski. wygrał Grand Prix miasta 
Epernay, wyprzedzając między 
innymi Carrara. 

P Szeczenyi — 59 m. 03 w dysku. 
Doskonały wynik osiągnął w 
rzucie dyskiem Węgier Szecze-
nyi 59 m. O.S. Wynik Węgra jest 
trzecim rezultatem na świecie 
i ustępuje rekordu świata nale-
żącego do Polaka Piątkowskie-
go o 88 cm. 

• Generalna próba w Rzymie. — 
Przedstawiciele 19 państw u-
czestnlczyć będą 10 1 11 paź-
dziernjka w wielkim międzyna 
rodowym meetingu lekkoatle-
tycznym. który odbędzie się w 
Rzymie. Cala czołówka europej-
ska zgłoszona została do tych 
zawodów. Do na,)ciekawszyeh 
pojedynków zapowiadają się — 
bieg na 1,500 m i rzut dyskiem. 
Na 1..500 m spotkają się .7azy, 
Baraldi, Hewson, Rawson, Va 
lentin, Waern, Lewandowski í 
Grywał. 

W rzucie dyskiem trzej ostatni 
rel-iordziści Europy Consolini, 
Szeczenyi i Piątkowski — sto 
czą bardzo ciekawy j)Ojedynek, 
w którym może paść nowy re-
kord .świata. 

FRANCJA BUŁGARIA 
W SOFII 

W niedzielę, 11 października zo-
stanie rozegrany mecz piłkarski 
między reprezentacjami Bułgarii 1 
Francji. 

Skład drużyny Francji jest na-
stępujący : bramUarz — Colonna 
(Reims), obrońcy: — Kaelbel (Mo-
naco). Marche (Raclng) ; -pomocm-
cy: — Penverne (Red Star). Jon-
quet (Reims). Lerond (Stade Fran-
çais) ; napastnicy — Grlllet (Ra-
clng). Fontaine, Kopaszewski, Pian 
toni, Vincent (wszyscy Reims). 

W wadze średniej, za parą Kono 
(USA) - Bogdanowski (ZSHF!), Bo-
chenek zajął trzecie miejsce na 
świecie 1 drugie miejsce w Euro-
pie. wyprzedzając między innymi 
Vei;asa (Węgry ) i rekordzistę 
świata Francuza Paterni. W tej 
samej kategorii miody Coppa był 
szósty. 

W wadze półciężkiej Plukfelder 
(ZSHR) został mistrzem, ale dru-
gi był znowu Polak Palłński, któ-
ry wyprzedził George'a (USA) z 
różnicą 15 kg. Palłński podobnie 
jak Zieliński pobił jeden rekord 
świata. W podrzucie osiągnął on 
178,5 kg. poprawiając rekord swe-
go nieszczęśliwego rywala Geor-
ge'a o 2 kg. 500 gr. 

W wadze lekko-eiężkiej wielka 
sensacja. Woroblew mistrz świata 
od sześciu lat został pokonany 
przez Martina (W.B.) . Obaj osiąg-
nęli ten sam wynik 445 kg. O 
I-szym miejscu decydowała lżej-
sza waga ciała Anglika. Polak Bia-
łas w tej kategorii zdobył brązowe 
medale wyprzedzając między in-
nymi Pszenjczkę (CSR) i Amiri 
( Iran). 

W wadze ciężkie] zwyciężył Wla-
sow (ZSRR) — 500 kg. przed Brad-
fordem (US-\). Drugi Amerykanin, 
który startował w tej konkurencji, 
Ashman, był dopiero szósty. Pola-
cy w wadze ciężkiej nie startowa-
li, gdyż mieli dwóch przedstawi-
cieli w wadze średniej. 

Sukces polskich sztangistów 
jest olbrzymi. Dwa rekordy świa-
ta, jeden tytuł mistrza świata, 
dwa tytuły wicemistrzowskie i 
dwa brązowe medale — oto bi-

lans ubiegłych mistrzostw. W Eu-
ropie bilans jest jeszcze bardziej 
imponujący : jeden zloty medal, 
trzy srebrne, dwa brązowe. Jedy-
nie drugi reiprezentant wagi śred-
niej Coppa nie zdobył żadnego 
medalu, za jmując njemniej fina-
łowe piąte miejsce. 

Do wspomnianej już dwójki 
światowej USA-ZSRR, dołączyła 
się Polska. Teraz w ciężkiej at-
letyce Polska podobnie jak w lek-
kiej atletyce stała się potęgą 
światową. 

Po mistrzostwach odbył się kon-
kurs ,,Mr Universum". Najpięk-
niejszym atletą świata został wy-
brany Francuz polskiego pocho-
dzenia. Mierzuk. 

Możemy już dzisiaj zapowie-
dzieć, że miłośnicy w podnosze-
niu ciężarów, będ.ą mogli oglądać 
polskich sztangistów podczas me-
czu Francja-Polska, który odbę-
dzie się w pierwszych dniach 
stycznia 1900 roku w Paryżu. 

U. K. 

T E L E F O N E M 
Z K R A J U 
w X/X kolejce rozgryioek' 

o mistrzostwo polskiej ligi pił-' 
karskiej Górnik (Zabrze) poko-
nał swego największego rywa-
la Legię (Warszawa) i już o-
becnie, mimo że czekają go 
jeszcze trzy spotkania faktycz-
nie zdobył tytuł mistrza Pol-
ski. 

Na czele ligi 'znajdują się:, 
Górnik 31 pkt. przed Polonią 
(Bytom) 25 pkt. i Legią (War-
szawa) 24 pkt. 

W finale rozgrywek o pu-
char Europy w hokeju na tra-
wie, reprezentacja Polski po-
konała Egipt 4:1. (es) 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
PTASIA KRZYZÓWKA 

Niżej wymienione nazwy pta-
ków wpiszcie do podanego diagra-
mu tak, aby powstała zwykła 
krzyżówka. 

Poziomo: — B Ą K . NUR, ME-
WA, I .BLEK. SOJKź. SROKA, 
SZPAK, K R A S K A , S IKORA, FLA-
MING, K U K U Ł K A , KORMORAN , 
K R Z Y 2 0 W K A . 

Pionowo: A L K A , K I W I , SOWA. 
LELEK, SOJKA, SROKA, SZPAK, 

K R A S K A . S IKORA. FLAMING . 
K U K U Ł K A , KORMORAN, K R Z Y -
ZOWKA . 

Rozw ią^n ia należy nadsyłać w 
terminie ł5-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą pra-
widłowe rozwiązania, rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe. 



j LA PAGE FRANÇAISE j 

Vers lextension des 
échanges commerciaux 

avec ritalie 
3f. Dino del Bo, ministre italien du 

Commerce extérieur, vient de séjourner 
à Varäovie où il a eu d'importants en-
tretiens avec son collègue polonais, M. 
Witold Trampcsynski. Les deux hommes 
d'Etat ont enregistré avec satisfaction 
que le volume des échanges entre les 
deux pays a quadruplé au cours de ces 
dernières années. L'étude des possibilités 
industrielles de l'Italie et de la Pologne 
et de leurs besoins les a conduits à la 
conviction que ces échanges äont suscep-
tibles de nouveaux développements. 

.M. Dino del Bo a proposé de créer ä 
Varsovie une représentation de l'Office 
italien du commerce extérieur. 

La commission italù-polonaise chargée 
dë négocier de riouveaux accords com-
inerciaux valables pour l'année 1960 sé 
réunira ù bref délai. 

DAVANTAGE DE CHARBON 
POUR LE DANEMARK 

La commission mixte polono-danoise 
chargée d'examiner la réalisation du 
protocole commercial en vigueur pour 
l'année en cours vient de clore ses tra-
vaux, après avoir également exploré les 
possibilités d'accroissement des échanges 
commerciaux entre les deux pays. 

Cet accroissement paraît surtout pos-
sible sur la base de livraisons de char-
bon polonais au Danemark et d'installa-
tions industrielles danoises ù la Pologne. 
En conséquence, il ä été décidé de porter 
cette année le dontigent de charbon po-
lonais pour le Danemark à 1.500.000 
tonnes, en augmentation de 300.000 sur 
te tonnage précédent. De son côté, la 
Pologne achètera au Danemark un na-
vire et des installations pour une cimen-
terie. 

La conclusion d'un accord commercial 
à- long terme a été envisagée. 

L E TRESOR DE L A COURONNE 
EXPOSE A W A W E L 

L e Trésor de la Couronne, qui n'avait 
plus été exposé depuis la dernière guerre, 
vient d'être rouvert aux visiteurs du 
château de Wawel à Cracovie. En même 
tepms à. eu lieu l 'inauguration, en pré-
sence de nombreuses personnalités, de 
l'exposition sur « Les apports de l'Orient 
à Wawel ». Au cours de la cérémonie, 
le professeur Szabłowski a rappelé 
comment le Trésor de la Couronne fut 
pillé par les Prussiens en 1795. Parmi les 
objets actuellement exposés figurent 
plusieurs dons privés faits depuis la 
guerre, ainsi que les trésors historiques 
récupérés au Canada l'année dernière. 

L'exposition « Les apports de l'Ouest » 
comporte de nombreux objets uniques en 
Europe. Quelques-uns sont exposés pour 
la première fois en public, comme la 
bannière turque capturée par le roi Jean 
Sobieski, une tente persane, la grande 
épée de Kara Mustapha et divers objets 
de laque et de céramique chinois et ja-
ponais. 

96000 ÉTUDIANTS SUIVENT CETTE ANNÉE 
LES COURS DE L'ENSEIGNEMENT SUPÉRIEUR 

De nombreuses branches de l'industrie et de l'agriculture réclament la formation 
de nouveaux cadres spécialisés 

L'ef fecti f total des étudiants admis & suivre les cours de l 'enseignement supé-
rieur en Pologne est de 96.000 pour l 'année universitaire 1959-1960. Sur ce nombre, 
un peu plus de 70.000 suivent l 'enseignement régulier dans la journée, les autres 
étant répartis entre les cours du soir et les cours par correspondance. 

D'après les déclarations que vient de 
faire à. la presse M. Golanskl, ministre 
de l'Enseignement supérieur, le niveau 
des candidats admis à l 'examen d'entrée, 
quoique ne donnant pas toujours entière 
satisfaction, ne cesse de s'améliorer 
d'anné en année, et vient de marquer 
encore un nouveau progrès. Les connais-
sances exigées, tout en demeurant bien 
entendu dans le cadre des programmes 
de l'enseignemnt secondaire, sont plus 
approfondies, et les méthodes employées 
pour apprécier la valeur des candidats 
sont plus sûres. Les notes sont données 
collectivement, et l 'on tient compte des 
conditions dans lesquelles les candidats 
ont dû étudier, notamment pour les 
Jeunes gens de province et les Jeunes 

gens d'origine ouvrière ou paysanne. 
La proportion de ces derniers, parmi les 
candidats admis, est plus élevée que les 
années précédentes. 

La situation, d'après le ministre, appa-
raît un peu moins satisfaisante en ce 
qui concerne les examens de f in d'études 
supérieures, donnant droit aux différents 
diplômes. Un certain nombre d'étudiants 
continuent à témoigner de peu d'assi-
duité, voire n'arrivent pas jusqu'à l 'exa-
men final. Parmi les causes de ce phé-
nomène 11 faut sans doute inclure le ré-
cent règlement limitant le nombre des 
emplois of ferts aux nouveaux diplômés 
dans les grandes villes. Car c'est précisé-
ment dans les petits centres urbains et 
à la campagne que la pénurie de cadres 

LA CULTURE GÉORGIENNE A L'HONNEUR 
Diverses manifestations ont marqué à 

Varsovie les dix journées que la Pologne 
vient de consacrer à la culture géor-
gienne. L 'amit ié entre la Géorgie et la 
Pologne se fonde sur bien des souvenirs 
historiques communs : la lutte contre 
les hordes tartares et mongoles au X I I I " 
siècle, plus tard la lutte contre les Turcs 
et la Russie tsariste, enfin les combats 
menés pendant la dernière guerre mon-
diale par des groupes de partisans polo-
no-géorgiens, en Pologne, en France, aux 
Pays-Bas et en Italie. 

Micklewicz est très populaire en Géor-
gie. Une des œuvres du célèbre poète, 
Farys, a même été publiée en géorgien 
avant de l 'être en polonais. On trouve 
souvent en Géorgie des traductions 
d'autres grands écrivains polonais, n 
existe a Tbilissi une organisation des 
« Amis de Varsovie », composée d'anciens 

participants aux combats pour la libé-
ration de la capitale polonaise en 1945. 

Une délégation géorgienne ayant à sa 
tête M. David Tchikvichvili, ministre de 
la culture de la République soviétique de 
Géorgie, est arrivée à Varsovie. Une 
exposition illustrant le développement 
de l 'art géorgien depuis les premiers 
siècles de notre ère jusqu'à l'époque 
contemporaine s'est ouverte dans la ca-
pitale polonaise. Elle comprend plusieurs 
centaines de tableaux, de dessins, de 
sculptures et de modèles d'architecture. 
De artistes de l'Opéra de Tbilissi et la 
troupe de l'Ensemble de danses géor-
gien (qui fut présentée récemment à 
l'exposition soviétique de New York ) 
donnent des représentations dans plu-
sieurs villes de Pologne. 

L A CITROEN DS-19 
V E D E T T E DE C INEMA 

Pour tourner le f i lm Powrót ( „ L e 
<tetour") les cinéastes polonais avalent 
esoin d'une voiture Citroën modèle 

DS. C'est un type de véhicule prati-
:iuement introuvable en Pologne. Que 
fa i r e? On s'adressa à la f i rme fran-
çaise, qui mit aussitôt h la disposition 
des producteurs polonais, à titre gra-
".ieux, une DS avec son chauffeur, qui 
tourneront tous deux dans le f i lm. 

VAISSELLE INCASSABLE 
GRACE A L A M E L A M I N E 

L'industrie chimique polonaise a com-
mencé à produire une nouvelle substance 
de synthèse, baptisée mélamine. Associée 
à de la cellulose et à d'autres corps, la 
mélamine sert principalement comme 
matière première pour fabriquer une 
vaisselle qui présente l'aspect de la por-
celaine tout en étant rigoureusement 
incassable. Au cours du quatrième tri-
mestre de cette année, 80.000 assiettes et 
plats de mélamine seront livrés à la 
vente, et l 'an prochain la production 
atteindra un million et demi de pièces. 

9 Le gaz de terre du gisement récem-
ment découvert à Dabrowa Tarnowska 
alimente déjà Cracovie, Oświęcim, Cie-
szyn et Bielsko. 

se fait le plus durement sentir. Un tel 
règlement est donc une nécessité que les 
Jeimes gens sérieux devront comprendre : 
les campagnes manquent d'agronomes, 
de géomètres, d'architectes, d'enseignants. 

DES REFORMES MODERNES 
Le ministère projette d'introduire dans 

les établissements d'enseignement supé-
rieur, en 1960, des réformes tendant, 
d'une part, à développer certaines bran-
ches, d'autre part à moderniser les pro-
grammes. 

Les établissements appelés Universités 
développeront les études d'archéologie, 
d'ethnographie et d'histoire. Les établis-
sements techniques s'efforceront de sa-
tisfaire à la demande de chimistes, 
d'électrotechniciens, d'ingénieurs méca-
niciens, de géomètres, d'agronomes. Les 
cours par correspondance formeront des 
enseignants en philologie polonaise, ro-
mane, germanique et anglaise, ainsi 
qu'en mathématiques. 

Depuis cette année, les étudiants des 
écoles polytechniques qui se destinent à 
l 'agriculture et aux arts du bâtiment 
doivent, préalablement à leurs études 
supérieures, effectuer un stage pratique. 
Si cette expérience donne des résultats 
positifs, on envisage de l'étendre à 
d'autres disciplines. 

Les programmes seront constamment 
adaptés à l 'évolution de la science dans 
le monde ; une attention particulière sera 
accordée aux mathématiques et à la 
physique. 

23.000 VISITEURS 
ETRANGERS E N AOUT 

Près de 23.000 ressortissants étrangers 
sont entrés en Pologne durant le mois 
d'août, soit 7000 de plus que l 'an dernier 
pour la période correspondante. Sur ce 
nombre, environ 13 mille et demi ve-
naient des pays socialistes, et 9 mille et 
demi des pays occidentaux. 

Le 150e anniversaire de la naissance de Frédéric Chopin sera célébré 
en 1960 dans toutes les capitales du monde et dans le pays natal du célèbre 

compositeur 
L'année 1960 sera « l 'année Chopin » . 

Elle marquera en e f fet le cent cinquan-
tième anniversaire de la naissance de 
l'illustre compositeur polonais, qui était, 
on le sait, d'origine française et contri-
bua beaucoup à faire connaître en 
France la musique populaire polonaise. 
De nombreuses manifestations artistiques 
sont prévues à cette occasion tant en 
Pologne qu'à l 'étranger. Des concerts, 
avec la participation de musiciens polo-
nais, auront lieu dans toutes les capi-
tales d'Europe ainsi qu'aux Etats-Unis, 
au Japon, en Inde et en Indonésie. 

Du 16 au 21 février se tiendra à Var-
sovie le premier congrès international de 
musicologie, consacré à l 'œuvre de Fré-
déric Chopin. Les organisateurs du 
congrès ont déjà reçu l'inscription de 
12 participants dont 47 des pays de 
l'Ouest. En même temps aura lieu un 
concours destiné à récompenser la meil-
leure étude sur l 'œuvre du génial compo-
siteur polonais. Le prix sera décerné par 
un jury international comprenant deux 
Polonais. 

La manifestation la plus Intéressante 
de l'année Chopin sera le concours inter-
national de piano auquel prendront part 
des artistes de nombreux pays. On 
annonce déjà la présence de planistes 
mexicains, bréliliens, américains, israé-
liens, cinghalais. Le jury sera composé 
de 80 musiciens de renommée mondiale, 
dont huit Polonais. Dans divers pays se 
poursuivent actuellement les concours 
éliminatoires destinés à sélectionner les 
Jeunes artistes qui seront envoyés à 
Varsovie. 

Le comité d'organisation de l 'année 
Chopin prépare en outre diverses expo-
sitions consacrées aux meilleures œuvres 
plastiques consacrées à l 'auteur de la 
Marche funèbre, et aux manuscrits ori-
ginaux de Chopin, prêtés par la France. 
L'année Chopin sera clôturée par une 
exposition célébrant le lOO- anniversaire 
de la naissance d'Ignace Paderewski, le 
grand pianiste qui interpréta magistrale-
ment l 'œuvre de Chopin, et qtU fut pré-
sident du conseil de la République polo-
naise après la première guerre mondiale. 

Une « Edition nationale des œuvres 
de Frédéric Chopin » sera publiée en 
1960, en même temps que divers ouvrages, 
dont quelques-uns en français, consacrés 
à ces œuvres. Un calendrier de l 'année 
Chopin sera mis en vente dès le mois 
d'octobre de cette année ; il est publié 
en quatre langues. 

Les Italiens n'ont pas attendu l'année 
1960, pour commémorer le grand artiste 
polonais. Un monument à Chopin vient 
en e f fet d'être inauguré dans les Jar-
dins du palais Chigi à Castelnuovo Be-
rardenga, près de Sienne. Taillé dans le 
marbre par le sculpteur siennois Vlco 
Consortl, le monument a été érigé sur 
l ' initiative du comte Guido Guldoschigi 
Saracini, président - fondateur de l 'Aca-
demia Chigiana. Après l ' inauguration en 
présence des autorités locales et des re-
présentants de l'ambassade de Pologne 
un concert Chopin a été donné dans les 
jardins du palais par le membres du 
cours d'été de musique organisé par 
l 'Académie. 

A D A M GIEDRYS 
T A I L L E U R - ASTRONOME 

M. Adam Gledrys, qui habite la ville 
de Szczecinek, y exerce la profession de 
tailleur. Mais, le soir venu, il change 
d'activité, pour se livrer à la passion de 
sa vie : l 'astronomie I I commença en 
1953, à l 'aide d'une lunette de Galilée 
qu'il avait fabriquée lui-même avec des 
verres de lunettes. Plus tard il s'est 
construit un télescope, qui n'est sur-
passé en Pologne que par les trois téles-
copes des observatoires universitaires. 

M. Gledrys est en correspondance avec 
les instituts astronomiques français et 
Italiens, qu'il tient au courant de ses 
observations. Son grand titre de gloire est 
d'avoir pris des photos particulièrement 
réussies d'une éruption solaire. En jan-
vier dernier il a pu observer le spoutnik 
soviétique. 

M. Giedrys ne se contente pas de pra-
tiquer l'astronomie par lui-même. I l a 
répandu ce goût autour de lui. Un groupe 
de 70 astronomes amateurs s'est ainsi 
constitué à Szczecinek, sans compter un 
autre groupe qui s'est formé au lycée 
pédagogique de Szczecinek. 

Le rêve de M. Gledrys serait d'aban-
donner définitivement les ciseaux du 
tailleur pour se consacrer exclusivement 
à l'étude du ciel. 

ATLAS ROUTIER 
C O M P L E T 

DE LA POLOGNE 
Renseignements utiles 

Belle présentation 
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PRZYJECHAŁ CYRK 
Wiadomo, że cyrk ma zawsze wier-

nych entuzjastów. Również w Polsce. 
Jak skrzętnie poda je statystyka, pol-
skie cyrki ma ją w ciągu roku 3 mi-
l iony 340.000 w idzów. Jedenaście cyr-
ków Wędruje po ca łym kraju, rozbi ja 
namioty w coraz to nowych miejsco-
wościach. 2.702 przedstawienia w roku 
to l iczba zupełnie przyzwoi ta ; trzeba 

przecież pamiętać, że c y rkowy „ r o k " 
znaczy właśc iwie kilka miesięcy sezo-
nu, kiedy jest ciepło i pod brezento-
w y m dachem nie marzną ani widzo-
w i e ani wykonawcy . 

Do tych obliczeń wypada dodać jesz-
cze przedstawienia goszczących w 
Polsce cyrków zagranicznych. Są to 
ro<k rocznie rew ie naj lepszych cyrków, 
o ustalonej, wie lo letnie j renomie. 
„ A e r o s " z Lipską, berliński „Busch" , 
czeski , ,Humberto" , cyrki radzieckie 
czy szwedzkie bawi ły w Polsce przez 
wie le miesięcy i gdyby nie dalsze ich 
plany, mogłyby występować latami 
przy pełnej f rekwenc j i . 

A właśc iwie — dlaczego dziś, w dru-
g i e j po łowie XX wieku, mimo kina i 
potężnie jącej z roku na rok te lewiz j i 
cyrk w Polsce ma nadal niesłabnące 
wz ięc i e? Chyba najlepszą odpowiedzią 
są fotograf ie . Popatrzcie Jak ludzie 
p r ze żywa ją cyrk. Jakie jest napięcie w 
czasie trudnych, karkołomnych nume-
rów. Jak bardzo publiczność Jest razem 
z aktorami. Chyba żadna sztuka nie 
dostarcza tylu bezpośrednich, nietał-
szowanych emocj i co cyrk. Pamięta 
się j e przez całe życie. 

Spójrzcie, na jaką sztukę cyrkową patrzą ci w idzowie . Czy to wygodn i e chodzić do gó ry no gami ? Tekst 1 zdjęcia : Stanisław Cwiertniak'. 

W Y B I E R A M Y 

NAJPIĘKNIEJSZA 

POLKĘ we Francji 

OTO DALSZE 
F O T O G R A F I E 
K A N D Y D A T E K 

Szczegó łowe warunki konkursu i kupon 

konkursowy na stronie 16. 
M A R U C H A URBAl^SKA MARYS IA Y A N E K ŁUCJA B O R O W C Z Y Ń S K A 



s j a ^ e ^ n m i c i i a T t i e t m a j e m a 

Bandyci zabierają ze sobą Krystyną i udają sią na wy-
znaczone spotkanie z doktorem Albertim. J-adą dwoma sa-
mochodami. Po dokonaniu wymiany jedno z tych dwóch 
aut ma rozkaz zaatakowania i zniszczenia wozu, w którym 
powracać bądzie Krystyna wraz z doktorem Albertim. 
Przez ten czas Stan Lipski pozostaje w zamku pod strażą 
bandyty zwanego Lordem Piotrusiem. Od niego to Stan 
dowiaduje sią o grożącym Krystynie i jej ojcu niebezpie-
czeństwie. Przypadkowa interwencja taksówkarza pozwala 
Stanowi wyzwolić sią. Adwokat zawiadamia policją, a sam 
jedzie na miejsce spotkania. Tymczasem w oberży ,,Pod 
Trzeba Oliwkami" dochodzi do wymiany. Bandyci 'otrzy-
mują żędaną przez nich kwotą pieniężną, w zamian za co 
wypuszczają Krystyną. Następuje radosne powitanie Krys-
tyny z ojcem. Nie podejrzewając zasadzki doktór Alberti 
wraz z córką wracają do domu. Kilkaset metrów dzieli ich 
od ukrytych przy drodze bandytów. 

K r y s t y n a nie b y ł a r a n n a . W i d o c z n i e oko zawiodło Ogrod-
nika . „ B o ż e ! M y ś l a ł a m , że cię już n igdy nie z o b a c z ę ! " — 
w y r z u c i ł a z s iebie j e d n y m tchem K r y s t y n a w prze rw ie 
między j e d n y m a d r u g i m poca łunk iem. , ,Jak to się stało, 
że wydosta łeś się z ich łap ? S tan ! Jesteś c u d o w n y . 
Z a w s z e z j a w i a s z oię ;ak an io ł stróż w n a j b a r d z i e j nie-
p r z e w i d z i a n y c h m o m e n t a c h . " B y l i tak pochłonięc i sobą, 
że nawet nie z a u w a ż y l i , że w a l k a dobiegała końca i ucie-
k a j ą c y c h bandytów p r z y c h w y c i ł a pol ic ja . 

Stan u ś m i e c h n ą ł się. , ,Jeżeli ona tylko zechce - to tak" . 
, , P r z e p r a s z a m , że z a d a m p y t a n i e : jak d a w n o się z n a c i e ? " 
, ,Już bardzo dawno , tatusiu. Całe t rzy dni . W tym prze-
ż y l i ś m y wspóln ie ś m i e r ć ! " w t r ą c i ł a K r y s t y n a . , ,Cóż" 
westchnął dokór. „ Z a w s z e ustępowałem kaprysom mo-
je j córki . T y l k o na mi ły Bóg poznajc ie się trochę !" 
„ Już się p o z n a l i ś m y , iprawda S t a n ? On d l a mnie ryzyko-
wa ł ż y c i e m !" „ P r a w d z i w y Polak . Cóż, dzieci . Nie j a się 
żenię, ty lko w y !" K r y s t y n a r zuc i ła się o jcu na szy ję . 
Młodzi Wybiegli z gabinetu. 

Zmęczen i s iada l i n a ł a w k a c h i p r z y d r o ż n y c h balustra-
dach. Wreszc ie zasz l i do dz ie ln i cy portowej . W małe j 
kna jpce gra ła m u z y k a i k i l k a par tańczyło. Wesz l i . Za-
czę l i tańczyć . , , Pomyś l Stan. W ł a ś c i w i e gdyby nie orkies-
t r a na s tatku to b y ś m y się pewnie nigdy nie spotkal i . 
Albo g d y b y m nie c h c i a ł a z tobą z a t a ń c z y ć ! W y g a d y w a ł e ś 
przecież wtedy takie g ł u p s t w a ! " „ T o wszystko dlatego, że 
mi się podobałaś. Z w r a ż e n i a ! " — odparł ś m i e j ą c się 
Stan. Po k i lku tańcach wysz l i z tej k n a j p k i , która nosi ła 
nazwę „ B a r u pod Złotym L w e m " . 

, , Z a c h w i l ę p o w i n n i ś m y być na mie j s cu !" — powiedz ia ł 
do S tana taksówkarz . Nagle us łysze l i przed sobą st rza ły . 
Po w y j e c h a n i u z zakrętu zobaczy l i na szosie auto zaata-
k o w a n e przez bandytów. , ,To oni. Sk ręca j w bok !" — roz-
kazał Stan. Raptowne po jawien ie się obcego samochodu 
odwróci ło na c h w j i ę uwagę bandytów. Moment ten wy-
korzys ta ła za łoga zaatakowanego auta , bo odpowiedzia-
ł a bandytom krótk imi se r iami . Stan z t a k s ó w k a r z e m 
w y s k o c z y l i z s a m o c h o d u i zaczę l i czołgać się w k ie runku 
rowu. Z ty łu z a sobą posłyszel i warkot motoru. 

K o m e n d a n t oddziału zwróc i ł się do L ipsk iego : „ T o pan 
w z y w a ł nas t e l e f o n i c z n i e ? " „ T a k . Cudem wydosta łem się 
z ich łaip i z a w i a d o m i ł e m o niebezpieczeństwie . Zresztą 
jak się okazało w ostatnim dos łownie momencie . W tak-
sówce zna jdz iec ie p a n o w i e jeszcze jednego a n a n a s a , któ-
r y należał do s z a j k i !" „ C z y mogl iby n a m państwo s łużyć 
b l i ż s z y m i w y j a ś n i e n i a i n i ? " powiedz ia ł kumunaa i i i . 
„Chętnie . T y l k o s t raszn ie proszę — niedługo. Bo my się 
bardzo k o c h a m y , a c iąg le ktoś nam przeszkadza . T a k a 
z nas pechowa p a r a !" 

Zna leź l i się w ogrodzie. „ P o raz p ie rwszy ludzie nas zo-
s tawi l i w spokoju !" powiedz ia ła K r y s t y n a i p rzytu l i ł a 
się do Stana . , ,Wiesz , po rozmowie z twoim o jcem jedno 
mnie gnębi !" - rozpoczął Stan. „ G d y cię p ie rwszy raz 
zobaczy łem, nie w iedz ia łem co robisz, jak się n a z y w a s z i 
c z y m są twoi rodzice. To nie było dla mnie ważne . Nagle 
zobaczy łem, że twój ojc iec jest j e d n y m z na jbogatszych 
ludzi we Włoszecł i . Chcę, żebyś mnie dobrze z r o z u m i a ł a ! " 
, ,Stan ! Jak iś ty głupi ! Po co o tym mówisz !" 

W bocznej odnodze portu sta l cz łowiek , który w y n a j m o -
w a ł łódź na krótkie prze jażdżk i morskie . Stan zapłac i ł 
mu k i lkadz ies iąt l i rów i pociągnął za sobą Krys tynę . ,,Do-
kąd mnie chcesz u p r o w a d z i ć ? " - zapyta ła d z i e w c z y n a . 
, ,Oczywiśc ie na bez ludną wyspę . T a m będziesz moją nie-
w o l n i c ą . " „ W tak im raz ie jedź sobie sam. Ja zostaję na 
brzegu". „ T o może ty będziesz moją kró lewną , a j a 
twoim sługą. Z g o d a ? " , ,Tak to rozumiem. Proszę w ta-
k im raz ie wios łować , A teraz przestać. Us iąść koło mnie. 
P o c a ł o w a ć ! " Stan wype łn ia ł wszystk ie rozkazy bezbłędnie. 

Z a ich p lecami posypały się teraz strzały . B a n d y c i za-
częl i w popłochu uc iekać do ukrytego samochodu. Przez 
c a ł y c z a s s t r ze lan iny Stan próbował zaobserwować ruchy 
p a s a ż e r ó w auta doktora Albertiego i z n iepokojem myś la ł 
czy c z a s a m i K r y s t y n a nie została z ran iona . K o r z y s t a j ą c 
z w a l k i pomiędzy po l i c ją a bandytami samochód doktora 
skręc i ł z szosy i ukry ł się z a d r z e w a m i . Odległość, która 
dz ie l i ła teraz S tana od niego by ła n iewie lka . L ipsk i do-
padł drzwiczek auta. 

P r z e s ł u c h a n i e r z e c z y w i ś c i e nie t rwało zbyt długo. Krys ty-
na ze S tanem w t o w a r z y s t w i e doktora Albertiego udal i 
się teraz do jego wi l l i . ,,No tak" powiedzia ł po c h w i l i 
do-ktćr. . , ,Teraz wszystko rozumiem. S p r y c i a r z z pana. 
Spec ja ln ie zorgan izował ipan tę a w a n t u r ę , ażeby mi uwieść 
córkę, c o ? " , , Tak , tatusiu. Wszys 'k ie . i i u w i n i e n S t a n ! " 
, , i ; iebie się nie pytam, g ł u p t a s i e ! " powiedz ia ł groźnie 
doktór. , ,Odpowiedz, młody cz łowieku. Czy r z e c z y w i ś c i e 
masz z a m i a r ograbić mnie z c ó r k i ? " 

W y s z l i z parku i poszli na nocny spacer , który t rwał dla 
n ich z a r a z e m sekundę i wieczność . W ę d r o w a l i u l i cami 
bez nazw, p l a c a m i bez ludzi , s k w e r a m i zatopionymi w 
ks iężycu. Ich był ca ły Neapol. , ,K iedy s iedz ia łem w zam-
k u " szeptał K r y s t y n i e do u c h a Stan , ,nie obchodziło 
mnie w ogóle to co się ze m n ą stanie. Nawet sobie nie zda-
wa łem z tego s p r a w y . Myś la łem tylko co z tobą i j ak ci 
można pomćc. śmieszne , c o ? " ,,Nie m ó w m y już o tym. 
Stan ! J a k a j a jestem szczęś l iwa ! Boże ! Nigdy w życ iu 
mi tak dobrze nie b y ł o ! " 

Stan nagle ni z tego ni z owego zaczął śp iewać starą 
piosenkę f l i saków, którą nauczy ł go dawno, dawno 
ojciec. , ,Czy to w dzień, czy o zachodzie p ł y n i e m y z bie-
g iem fa l" . Oparta o jego ramię K r y s t y n a zas łucha ła się 
w n ieznane polskie s łowa. ,,Co z n a c z ą s łowa tej piosenki , 
S t a n ? " zapytała . „Co z n a c z ą s łowa tej p i o s e n k i ? " — 
powtórzył za n ią z a m y ś l o n y Stan. ,,Nic. Po prostu to, 
że nasza łódź płynie płynie powoli n ies iona z s zumem 
fal. 

(K' o 11 i P r ) 


